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Mowa prezydenta Paderewskiego w Sejmie.
C iężk ie  w alk i z  b o lszew ik a m i

K om u n ikat sz ta b u  generalnego:
dnia 30 lipca br.

Front titewsko-białoruski: Na linii Sapo- 
rożna-W ołma przeszedł nieprzyjaciel większemi 
siłami do ataku w kierunku na Iwieniec Nali- 
boki. Atak odparto. Dalsze ataki są oczekiwane. 
<Na północ od Mińska osiągnęły nasze oddziały 
linią Zasław-Łoparewicze-Czunczany-Białorucz. 
Nieprzyjaciel zajmuje na tym odcinku przygo­
towane już przedtem pozycye wzdłuż rzeki Zwi­
sło czy i Wiaczy. Na północny7 zachód o

ki wzięliśmy 100 jeńców i 2 karabiny maszy­
nowe. Popołudniu zaatakował nieprzyjaciel, po­
suwając się w niektórych miejscach czterema 
liniami, nasze pozycye na północny wschód od 
Wilejki Atak odparto z wielkiemi stratam i dla 
nieprzyjaciela. W ciężkich walkach na północ 
od W ilna oddziały nasze wzięły 60 jeńców i 4 
karabiny maszynowe.

Front poleski i front galicyjsko-wołyński:
Sytuacya bez zmiany.

W  zast. szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

A u strya  n ie  p o d p isz e  pokoju.
WIEDEŃ, BO lipca. (Pat.). Rzym „Seeblo". We- j sza cRada sojuszników otrzymała we wtorek trzy 

dług nadeszłych wiadomości należy uważać za wv- | noty austryackie, datowane 27 bm. Pierwsza zawiera 
kluczone, aby Austrya podpisała traktat. Wobec za-1 wiadomość o dymisyi Bauera,' druga domaga się 
pstrzonego położenia, prezydent ministrów zarządził, przedłużenia terminu do odpowiedzi o dni 10, a
aby odroczono odesłanie > do domów ośmiu najmłod­
szych roczników.

Noty austryackie.
POZNAŃ, 30 lipca. (Pat.). Rad. Paryż. Najwyż-

trzecia podnosi żale Austryi na brak węgla i wska­
zuje na upośledzenie Austryi, spowodowane przez 
państwa sąsiednie.

U rzęd ow y  komunikat o eksplozji 
w  Stanisławowie.

STANISŁAWÓW, 30 lipca. (Pat.). Stanisławow­
ska dyrekcya kolejowa ogłasza: Dnia 27 bm. oko­
ło 12 godziny z powodu nieostrożności straży na 
s tacy i w Chryplinie zapalił się wóz załadowany zdo­
byczną amunicyą artylcrzycką. Skutkiem ekspiozyi zo­
stało około 30 wagonów zniszczonych i około 20 
’wagonów mniej lub więcej uszkodzonych, ponadto 
uległ budynek stacyjny jakoteż nawierzchnia i pod­
torze siedmiu torów znacznemu uszkodzeniu. Wy­

buch spowodował również uszkodzenie budynków pry­
watnych, znajdujących się w pobliżu dworca kole­
jowego. Biorący udział w akcyi ratunkowej naczel­
nik urzędu ruchu w Stanisławowie, starszy inspektor, 
Stamper, i przetokowy Józef Filipczak, zmarli skut­
kiem ran, odniesionych z odłamków pocisków. Po­
nadto odniósł podporucznik Wer ber ciężkie, a kilku 
innych lekkie obrażenia cielesne. Ruch kolejowy u- 
legł tylko kilkugodzinnej przerwie.

Z b o lsz e w ic k ic h  Węgier,
Koafccya rokuje z Węgrami.

WIEDEŃ, 30 lipca. (Pat.). ^Reichspost" donosi 
z Budapesztu: Według wiarygodnych informacyi, przy­
wódcy węgierskiej socyalnej demokracyi zaofiaro­
wali się misyom ententy w Wiedniu przedsięwziąć 
energiczne środki, któreby doprowadziły do bezkrwa­
wego usunięcia rządów Beli Kuhna, jeśli koalicya 
zobowiąże się za to zaopatrzyć natychmiast Budapeszt 
w żywność, nie nakładać na Węgry żadnego odszko­
dowania, pozostawić im cały materyał kolejowy i 
ustalić granice Węgier takie, ażeby one mogły istnieć 
gospodarczo. Odpowiedź koalicyi na te propozycye 
oczekiwana jest lada dzień.

Czesi konferują z Węgrami.
WIEDEŃ, 30 lipca. (Pat.). B. K. z Pragi. Odpó- 
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wiedź Tusara na notę Beli Kuhna prosi rząd wę­
gierski o jasne i wyraźne oświadczenie, że natych­
miast zarządzi demobilizacyę czerwonej armii i od­
da wszystkie przedmioty, które wojsko węgierskie 
zabrało z terenów czecho-słowackich i że zaniecha 
agitacyi na obszarach czecho-słowackich. Po wypeł­
nieniu tych warunków Czesi gotowi są zaniechać kro­
ków wojennych.

Komunikat rumuński.
WIEDEŃ 30 lipca. (Pat.). Na froncie wschodnim 

toczyły się walki wzdłuż Cisy. Pod Tokajem przy­
szło do ostreigo starcia, w ciągu którego jednemu 
z oddziałów rumuńskich powiodło się przeprawić 
przez rzekę. — Nad Dniestrem nie wydarzyło się 
nic ważnego.

2  S E J i l l l .
WARSZAWA, 30 lipca, noc. (Pat.). Dzisiejsze po­

siedzenie Sejmu rozpoczęło się dyskusyą nad sprawą 
zawieszenia działalności sądów przysięgłych w o- 
kręgu rzeszowskim i tarnowskim.

Sprawozdawca większości p. Putek stwierdza, że 
komfsya doszła do przekonania, iż nie ma dosta­
tecznych powodów do uchylenia sądów przysięgłych 
w tych okręgach i wnosi rezolucyę, aby rząd natych­
miast uchylił rozporządzenie o zawieszeniu działal­
ności sądów przysięgłych w okręgach rzeszowskim 
i tarnowskim i przywrócił działalność sądów przy­
sięgłych odnośnie do wszystkich czynów karygodnych, 
podlegających ich orzecznictwu.

P. Seyda imieniem mniejszości komisyi zbijał w 
obszernym wywodzie prawniczym p. Putka, twierdząc 
że działalność sądów przysięgłych we wspomnianych 
okręgach jest niemożliwa z powodu obawy teroru 
ze strony bandytów. Zawieszenie sądów przysię­
głych ma zapewnić jedynie bezstronny i niezawisły 
wymiar sprawiedliwości, uchylenie zaś tego rozpo­
rządzenia grozi katastrofalnym zastojem w wymiarze 
sprawiedliwości karnej.

P. ks. Okoń popiera wniosek większości komi­
sy i i przedkłada rezolucyę, wzywającą rząd do przy­
śpieszenia śledztwa co do osób podejrzanych o u- 
dział w rozruchach w Galicy i środkowej i do jak 
najrychlejszego uwolnienia tych, co do których nie 
zachodzą poważni podejrzenia.

Następnie zabrał głos minister sprawiedliwości, 
p. Supiński, który odpowiadał na zarzuty, stawiane 
przez p. p. Putka i Okonia, zaznaczając, że uchyle­
nie postanowień Rady ministrów może leżeć chyba 
tylko w interesie agitatorów, a nie w interesie wy­
miaru sprawiedliwości.

przemawiali jeszcze w tej sprawie pp. Szyper, 
Putek oraz Seyda, który prosił o odrzucenie wniosku 
większości. W głosowaniu odrzucono wniosek p. 
Putka, a tern samem przyjęto wniosek mniejszości 
p. Scydy. Przyjęto też rezolucyę p. ks. Okonia

Izba przechodzi następnie do 
sprawy ratyfikacyi traktatu pokojowego 

z Niemcami
i układów między Polską i głównemi mocarstwami 
ententy.

Zabiera głos p. prezydent ministrów, Pade­
rewski.

M owa premiera Paderewskiego.
„Wysoka Izbo! Niech mi wolno będzie rozpo­

cząć to sprawozdanie od radosnego okrzyku: Oj­
czyzna nasza wolna nareszcie! Traktat pokojo­
wy, uznany przez Niemców, uznał niepodległość 
Polski. Główne, sprzymierzone i stowarzyszone 
mocarstwa stwierdziły to uroczyście. Jeśli ^ple­
biscyt w Marchii, w Prusach Książęcych i m  Gór­
nym Śląsku wypadnie na naszą korzyść, to od­
zyskamy znaczny szmat ziemi, nawet tę część 
prastarą i drogocenną, która już za najświetniej­
szych Jagiellońskich czasów nie była w naszych 
zDalszy ciąg mowy. na stronie 4. 1 szpalta a
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Kuźnia za m a ch ó w .
Do władzy ■ za wszelką cenę'! -  Zbrodnicza ahcya. •= Rogo aresztowa­
no? ■* Nowocześni „bravi“. -  Aptekarz dostarczyciel trucizny. »« Cha­
rakterystyczna pieczątka w redakeyi „Prawdy robotniczej*'. -  Bandyci 

staną przed sądem jako zwykli przestępcy kryminalni.
Warszawa, 28 lipca.

W  ostatnich czasach żywo poruszyły War
Bz&wię i kraj cały wieści o planowanym ze stro­
ny endecyi zamachu stanu, który miał być skie­
rowany przeciwko Naczelnikowi Państwa, rzą­
dowi, Paderewskiemu oraz wszystkim przywód­
com lewicowym.

Podłoże tej zbrodniczej akcyi przygotowywa­
no już zdawna, z  całym nakładem praĄy i zawist­
nej wściekłości .

1 Prasa prawicowa warszawska, jak „Gazeta Po- 
, ranna" („2 grosze") systematycznie „urabiała o- 
4 pińi'ę" ku swemu niecnemu celowi, nie wahając 
s|ę nawet pp-zed agfitacyą w szeregach ar miii, 
przed wprowadzeniem w nie zamętu i rozdwoje­
nia. Zupełnie jawnie pismo to w jednym,' z artyku­
łów zamieszcza apel do Hallerczyków, by mie­
czem zrobili porządek w Polsce...

- Poniósłszy na arenie dyplomatycznej oraz w 
pracy sejmowej długi szereg klęsk, reakcya za 
wszelką cenę, na wszelki dostępny sposób, pra­
gnie utorować sobie drogę 

dto władzy,
by chronić się przed ostatecznem bankructwem.

Narzędziem jej jest nie tylko jej własna prasa 
■— ale i te pisma pozornie neutralne, które w 
poszukiwaniu za złotodajną „senzacyą", gotowe 
isą zawsze do szerzenia najpotworniejszych, naj­
chodliwszych ^wieś% jak np. znakomicie ren- 
tujący się właścicielom „lllustrow. Kuryer Codż “ 
i jemu podbbne — które w bezkrytycznych masach 
Wzbudzają nieufność do przodowników narodu, 
ikrzewią bezmyślnie kłamstwa, bezpodstawne plo-

i celowe oszczerstwa.
j Przedewsźystkiem osoba Naczelnika Pań­
stwa, Józefa Piłsudskiego, męża ‘ stanu i wodza,
; jakiego Polska nie miała od czasu Stefana Czar­
nieckiego — to cel główny najzaciętszych* 1 i naj- 
zjadliwszych ataków, pieniących się w  zawistnym 
szale przeciwników.

Na tle takiej, niesłychanej wprost demagogii1 
politycznej — miał wykwitnąć zbrodniczy czyn. 
i Aresztowanie Macieja Wieliczko, recte Bru­
na Dynowskiego, redaktora „Prawdy robotniczej", 
organu endeckiej organizacyi robotniczej, wy­
kryło Właściwą

kuźnię zamachów. . >.4 \ ‘ A
Zaiste — jak ongi w średniowieczu pyszne 

rody włoski^, walcząc ze sobą, o władzę, wy­
najmowały do zamachów i morderstw politycz­
nych, gotowych na wszystko #,bravi<< (bandy­
tów) — tak dzfś reakcya nasza zorganizowała 
sobie na swe usługi ludzi, których inaczej, jak 
mianem

bandytów
nazwać niepodobna.

Kogóż bowiem aresztowano ?
Oprócz Wieliczki-Dytmowskiego, (który jest 

bratem posła Dymowskiego, jednego z przywód­
ców zamachu styczniowego na rząd Moraczew- 
skiego), ujęto aptekarza, który miał dostarczyć 
ijraclzny dla otrucia Naczelnika Państwa, dalej 
podpułk. Mroczkowskiego, znanego łapownika 
plrzy intendantorze rosyjskiej i różne tym podo­
bne indywidua, które trudniły się wymuszan em 
pieniędzy, otraz wydawaniem wyroków śmierci 
zaopatrzonych pieczątką „Straż narodowa", któ­
rą znaleziono w redakeyi „Prawdy robotniczej".

Ludzie ci, pyzy podziale pieniędzy zrabowa­
nych rozmaitym osobom prywatnym, pokłócili się 
ostro, a pokrzywdzeni „zaczęli sypać"...

Ostatnio aresztowano porucznika żandarmeryi 
SWrudSika, osławionego w Legionach, jako je­
den z najwierniejszych AustryJ. i wróg wszelkiego 
ruchu niepodległościowego. Znaleziono przy nim 
wiele -wysoce kompromitujących papierów.

Wszyscy aresztowani staną prawdopodobnie 
przed sądem jako zwykli przestępcy kryminalni.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi nadzwyczajny 
komisarz miasta Warszawy, Anusz. *

Rzecz cała, jak widzimy, obfituje w momenty 
iście niezwykle, wprost senzaeyjne, które zdawa­
łyby się nie do wiiary w naszem położeniu, w 
kraju zrujnowanym, otoczonym niebezpieczeństwa­
mi, który wymaga przedewsźystkiem spokoju i 
wysiłku pracy twórczej w kierunku ukojenia strat 
i dźwignięcia społeczeństwa w myśl zdrowych 
reform społecznych.

Zda się, że szał jakowyś opętał głowy przy-; 
wódców prawicy, wsłuchanej w  podszept Chochoła 
nienawiści, który każe im ciskać głownię walki 

j nawet w szeregi armii narodowej...

6-ty s ie r p n ia  w e  L w ow ie.
broóro zaprasza ks. biskupa Bandurskiego.

Powołany przez prezydyum miasta komitet 
organizacyjny odbył wczoraj posiedzenie, aby 
omówić wraz z reprezentantami wojskowości 
program uroczystości.

Ustalono nast. punkty program u:
5 sierpnia popoł. pochód orkiestr wojsko- 

.wych. Następnego dnia rano pobudka, o godz. 
9 rana połowa msza na cytadeli z przem oyą i 
defiladą wojsk.

Popołudniu przedstawienie w teatrze dla 
wojska, wieczór uroczysty wieczór w teatrze 
miejskim z przemową i koncertem -Echa, orkie­
stry teatralnej, pierwszorzędnych śpiewaków, 
deklamacye, zakończy żywy obraz.

W ciągu dnia odczyty po koszarach i zbiór­
ka na biblioteki dla wojska.

Po gorącem przemówieniu p. Czołowskiego, 
komitet wśród oklasków uchwalił zaprosić ks. 
biskupa Bandurskiego, który w roku 1914 bło­
gosławił ruszającego w bój żołnierza polskiego 
i przez całą wojnę był jego duchowym wodzem.

W  piątek o godz. 5 popoł. odbędzie się w 
wielkiej sali ratuszowej posiedzenie obszernego 
komitetu obywatelskiego, w którego skład zosta­
ły zaproszone wszystkie instytucye i stowarzy­
szenie. Na tym posiedzeniu zostanie ostatecznie 
ułożony cały program uroczystości.

W  roeam ieę s tr a c e n ia  b o h a teró w .
hwów, -81 lipca.

Dnia 3.1 lipca 1847 roku kaci ausfryaccy 
zgładzili Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapu-

i ścińskiego za walkę Ich o wyzwolenie Ojczyzny. 
Bohaterów stracono na stokach góry Kleparjw- 
skiej, a ciała ukryto w nieznanem miejscu.

Lwów polski, Lwów buntowniczy nie zapo­
m niał nigdy o rocznicy zgonu Bohaterów. Co 
roku, w okresie przedwojennym, tysiące ludzi 
zbierały się u stóp pomnika, wzniesionego Bo­
haterom, słowem i pieśnią czcząc Ich pamięć 
A wpośród tych tłumów może najliczniejszą 
grupę stanowili socyaliści polscy, spadkobiercy 
idei walki o wolności. Płynęły dźwięki aJeszcze

nie zginęła" obok Czerwonego Sztandaru", 
wznosił się w nieb<^ „Chorał" Ujejskiego i marsz 
powstańców 1831 roku.

Dziś, poraź pierwszy, czcimy pamięć Teofila 
Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego w wol­
nej Polsce, za którą zginęli. Czcimy pamięć Ich 
bez dozoru polieyantów austryackich... Na miej­
sce stracenia Bohaterów nie pada cień najezdni- 
ezej potęgi, Austryi, która sama pogrążyła się
w niesławnych cieniach...

Idea dwu Bohaterów święci tryumfy. Stała 
się cudną rzeczywistością. Kaci zaś, siepacze 
wolności ładów  z niknę! i wraz z nocą 
ucisku jak  d łu y , upiorny sen.

gwałtu i
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Proletaryat polski Lwowa ze czcią wspomi­
na ofiarę Bohaterów, którą przed 72 laty zło­
żyli idei wolności. On podjął dalej Ich walkę, 
nie oglądając się na nikogo — proletaryat pol­
ski, duchowy Ich spadkobierca.

Więc też i dziś, gdy światła rozbłysną u ra­
mion krzyża i na pomniku Bohaterów, zjaw ą 
się u stóp ich socyaliści polscy, by hołd oddać 
pamięci Bojowników Wolności ł

tSezmanie Rady Robotniczej.
Prezydyum Rady Robotniczej wzywa ogół 

zorganizowanych robotników we Lwowie do 
wzięcia udziału w uroczystości pamiątkowej ku 
czci straconych Teofila Wiśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskiego, która się odbędzie dziś 31 lipca 
b. r. o godz. 6*30 wieczór na górze stracenia 
w ul. Kleparowskiej.

Urlopy dla robotników.
Na jednem z ostatnich posiedzeń Zgromadzenia 

narodowego we Wiedniu wniósł rząd projekt ustawy 
o urlopach dla robotników. Referentem był sekretarz 
państwa dla opieki społecznej, tow. Hanusch. We­
dług projektu ma być robotnikom udzielony corocz­
nie- urlop, a mianowicie:

Jeżeli stosunek służbowy trwa w nieprzerwanym# 
ciągu przez rok, pracownik ma prawo do otrzy­
mania tygodniowego uirfopu; po pięciu latach służby, 
czas trwania urlopu podnosi się do 14 dni. Pra­
cownicy młodociani (do 16 roku życia) otrzymują 
14-dniowy urlop już po 1 roku pracy.

Pobory urlopowanego nie mogą skutkiem udste- 
j lenia mu urlopu doznać żadnej zniżki.

Co się tyczy wynagrodzenia za utrzymanie, z 
którego pracownik w domu czy przedsiębiorstwie 
pracodawcy przez czas swego urlopu nie korzysta, 
projekt przewiduje dla uniknięcia ewentualnych spo­
rów odszkodowanie- dla pracownika w wysokości 
kwoty, wypłacanej dziennie na wypadek choroby, któ­
rą to kwotę uiszczać ma pracodawca. Projekt rzą­
dowy uznaje, że .z tej kwoty bardzo często pra­
cownik nie- będzie w stanie opłacić kosztów swego 
utrzymania — lecz z drugiej strony zwykle koszta 
utrzymania u pracodawcy, u którego przeważnie pra­
cownik się stołuje, nie przenoszą tej kwoty. Zresztą 
zwyczajnie tylko w drobnych przedsiębiostwach pra­
cownicy stołują się u swego pracodawcy, a takich 
przedsiębiorstw nie można zbytnio obciążać.

Na wypadek, gdyby pracodawca chciał usunąć 
się od obowiązku udzielenia urlopu przez rozwią­
zanie- stosunku służbowego, zanim czas urlopu się 
zbliży, postanawia projekt, że urlop musi być udzie­
lony także wówczas, jeżeli upłynęło przynajmniej 10 
miesięcy od objęcia służby, albo od ostatniego w 
tymże stosunku służbowym otrzymanego urlopu. — 
Jeżeli zatem pracodawca wypowiada służbę, pracow­
nik nie traci prawa do otrzymania od niego ur­
lopu.

Stan przemysłu w Zagłębiu 
Dębrowskiem.

Według sprawozdania Inspektora Pracy 18-go 
obwodu Ministerstwa Pracy i Ob. Społ. za 2 
kwartał 1919 r. w Dąbrowie w części pow. bę­
dzińskiego i w pow. olkuskim było w tym okre­
sie czynnych 133 fabryk, a w tej liczbie: kopalń 
węgla, — 52, kopalń rudy żelaznej — 2, kopalń 
galmaninu — 2, płuczka gulmana — 1, hut cyn­
kowych — 2, fabryk maszyn — 2, cementu — 6, 
papieru — 4, szkła — 2, przetworów chemicznych
— 2, lin, druid i gwoździ — 2, cegielni parowych
— 9, młynów parowych i elektrycznych — 9, 
tartaków parowych —: 7 i Innych fabryk, browa­
rów, drożdżowni, przędzalni, wapienników: i td.
— 22;

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin-
cyi, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,»Kalendarzu Ludo wy m“ na r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych pod adresem: ,»Ludowe Towa­
rzystwo Wydawnicze*' we Lwowie, ul Sykstuska L 
21, II. p.
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Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej.
Lwów, 31 lip c a .

i  W c z o r a j s z e  p o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  p o ś w ię ­
c o n e  b y ło

pragmatyce służbowe) dla urzędników miejskich.
P r z e w o d n ic z y ł  w ic e p r e z .  to  w . Obirek. R e f e r o w a ł  

p r o j e k t  p r a g m a ty k i  r .  d r .  S o k a l ,  k t ó r y  w y c z e r p u ją c o  
p r z e d s t a w i ł  h i s to r y ę  te j  s p r a w y ,  w lo k ą c e j  s ię  o d  ro k u  
1914. P r o j e k t  s a m  o p ie r a  s ię  n a  u s t a w ie  a u s t r y a c k ie j ,  
n a s u n ę ły  s ię  w ię c  w ą tp l iw o ś c i ,  c z y  n ie  le p ie j  z a c z e ­
k a ć  j e s z c z e  n a  p r z y g o to w u ją c ą  s i ę  p r a g m a ty k ę  p o l­
s k ą .  R e f e r e n t  o m ó w i ł  d o d a tn ie  i  u je m n e  s t r o n y  p r o ­
jektu, a  z w ła s z c z a  to ,  ż e  o d n o s i  s ię  o n  ty lk o  d o  
s a m y c h  u r z ę d n ik ó w ,  a  p o m ija  p o d u r z ę d n ik ó w  i s łu ż ­
b ę ,  a  t a k ż e  w s z y s tk ic h  f u n k c y o n a r y u ś z y  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  m ie js k ic h .  Z a le c a  je d n a k  p r z y ję c ie  g o , a b y  
w  te n  s p o s ó b  z r o b ić  p o c z ą te k .

W y w ią z a ł a  s ię  d y s k u s y a  o g ó ln a ,  w  k tó r e j  p i e r w ­
s z y  z a b r a ł  g ło s  r .  S o u p e r  i p r z e m a w ia ł  z a  o d r o c z e ­
n ie m  s p r a w y ,  ja k o  n ie n a le ż y c ie  p r z y g o to w a n e j  i n ie  
o b e jm u ją c e j  c a ło ś c i  p e r s o n a lu  g m in n e g o .

, R r .  R y b ic k i  i  W e r e s z c z y ó s k i  p r z e m a w ia l i  z a  p r z y ­
s t ą p ie n ie m  n a ty c h m ia s t  d o  d y s k u s y i  s z c z e g ó ło w e j ,  a b y  
z a r a z  s p r a w ę  z a ła tw ić .

R. to w .  Szczyrek, k tó r y  p o d n ió s ł  c a łą  s y m p a ty ę  
k lu b u  s o c .  d la  s a m e j  s p r a w y ,  b o  c h c e m y , a b y  p r a w a
w m m m w m m m m m m m km m m m m m m m m m m

i o b o w ią z k i  f u n k c y o n a r y u ś z y  m ie js k ic h  z o s ta ły  u r e ­
g u lo w a n e ,  n ie  m o ż e m y  je d n a k  w y o d r ę b n ia ć  s a m y c h  
ty lk o  u r z ę d n ik ó w  m a g i s t r a tu ,  a  p o m in ą ć  o lb r z y m ią  
r e s z t ę  f u n k c y o n a r y u ś z y .  U ta r ł  s ię  z w y c z a j  w  g o s p o ­
d a r c e  m ie js k ie j ,  ż e  s p r a w y  p e r s o n a ln e  z a ła tw ia  s ię  
n a  r a ty .  J e d n e j  k a te g o r y i  ż ą d a n ia  u w a ż a  s ię  z a  p il­
n e , in n y c h  n a to m ia s t  m u s z ą  c z e k a ć  m ie s ią c a m i,  a  n a ­
w e t  la ta m i.

P o n ie w a ż  d z iś  n a jp i ln ie js z ą  s p r a w ą  s ą  ż ą d a n ia  
e k o n o m ic z n e  fu n k c y o n a r y u ś z y  m ie js k ic h ,  m o ż n a  b e z  
n ic z y je j  s z k o d y  s p r a w ę  p r a g m a ty k i  o d r o c z y ć  i p r z y ­
g o to w a ć  d o  4 t y g o d n i  p e łn y  p r o je k t  u s t a w y ,  o b e jm u ­
ją c y  w s z y s tk ic h ,  a  ty m c z a s e m  z a ją ć  s ię  ic h  p o s tu ­
la ta m i ,  k tó r e  m o g ą  im  p o p r a w ić  b y t .

P o  p r z e m ó w ie n iu  r .  Ś o u p e r a  i r e f e r e n t a  u c h w a ­
lo n o  w ię k s z o ś c ią  g ło s ó w  p r z e j ś ć  d o  d y s k u s y i  s z c z e ­
g ó ło w e j .  ,

R e f e r e n t  o d c z y ta ł  c a ły  s z e r e g  p o s ta n o w ie ń  n o w e j 
u s t a w y ,  a le  w ię k s z o ś ć  z w o le n n ik ó w  te j d y s k u s y i  z a ­
b r a ła  s ię  d o  d o m u .  Z  b r a k u  k o m p le tu  m u s ia ł  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  z a m k n ą ć  p o s ie d z e n ie ,  z a w ia d a m ia ją c  r ó w ­
n o c z e ś n ie  o  d z is ie js z e j  u r o c z y s to ś c i  K a p u ś c iń s k ie g o  
i W iś n ie w s k ie g o ,  n a  k t ó r ą  R a d a  z o s t a ł a  z a p r o s z o n a .

D z iś  o d b ę d z ie  s ię  z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie  R a d y  
o  g o d z in ie 1 5 p o  p o łu d n iu .

ż e  wbrew przewidywaniom produkcya rolna 
spadła. Nawet w razie najlepszych zbiorów

brak żywności w państwie wyniesie eonajmniej 
6 milionów centnarów

produktów zbożowych i mącznych.
W tych warunkach nie można pozostawić 

ludności miejskiej, roboczej i bezrolnej bez o- 
pieki państwa. Oczywiście ustawa jest tylko 
przejściowa i ma obowiązywać tylko przez je­
den rok.

Ustawę przyjęto w 2. i 3. czytaniu wraz 
z poprawcami, zgłoszonemi w ciągu dyskusyi 
i rezolucyami, proponowanemi przez komisyę.

Następnie zabrał głos p. Potoczek, przedsta* 
wiając sprawozdanie komisyi regulaminowej 
w sprawie naruszenia nietykalności poselskiej 
p. Szyszkowskiego.

Komisya wzywa rząd, aby przedsięwziął do­
chodzenia i pociągnął winnych naruszenia usta* 
wy o nietykalności poselskiej do surowej odpo­
wiedzialności

Następnie uchwaliła Izba wniosek o przy­
znanie polskiemu Towarzystwa Czerw. Krzyża 
zapomogi w kwocie 5 milionów marek tytułem 
zaliczki, na poczet wpływów z podatków, jakie 
w przyszłości będą uchwalone na rzecz tego To­
warzystwa.

Dalej uchwaliła Izba en bloc w 2. i 3. czy­
taniu po referacie p. Świdy ustawę

o tymczasowej organizaeyi sądowej wojska 
polskiego.

Sejm przystąpił do obrad nad projektem 
ustawy
o odpowiedzialności osób wojskowych za prze­
stępstwa przeciw własności skarbu wojskowego 

i łapownictwo.
Ustawa przewiduje sądy doraźne i karę Śmierci.

Dotąd istnieje 11.800 spraw kryminalnych, 
dotyczących żołnierzy i oficerów7 o kradzież, 
łapownictwo i wyłudzenie.

Chcąc zapewnić armii zdrowie i uchronić ją 
od rozkładu, należy się chwycić radykalnych 
środków7. Referat zaznacza w końcu, że 
kara śmierci wprowadzona będzie również do 

ustawy o lichwie i paskarstwie
Ponieważ w ciągu dyskusyi wyłoniły się 

sprzeczności w7 projekcie ustawy, na propozycyę 
Marszałka odesłano projekt do komisyi z pole­
ceniem zdania sprawy do 12 godzin.

P. Yederowicz zgłosił wniosek nagły o prze­
jęcie przez państwro Wawrelu i o opiekę nad 
kopcem Kościuszki pod Krakowem.

Następne posiedzenie dziś, w środę, o godzi­
nie 3 popołudniu. Pierwszym punktem  porządku

D epesse-
Sprawa GaRcyl wschodnie).

W A R S Z A W A , 30  l ip c a .  ( P a t .) .  W c z o r a j  o d b y ło  
s ię  p o s ie d z e n ie  p o s łó w  z  G a lic y i  w  s p r a w i e  u s t a ­
le n ia  w y ty c z n y c h  d la  d e le g a c y i  p o k o jo w e j  p o ls k ie j  
p r z y  o m a w ia n iu  w  P a r y ż u  a u to n o m ii  G a f ic y i  w s c h o ­
d n ie j .

Konferencya Bilińskiego z Wojciechowskim.
W A R S Z A W A , 30 l ip c a .  (P a t .) .  D z ie n n ik i  d o n o ­

s z ą ,  ż e  w c z o r a j  o d b y ła  s i ę  m ię d z y  B il iń s k im  a  W o j ­
c ie c h o w s k im  n a r a d a ,  n a  k tó r e j  B iliń sk i  p r z e d s t a w i ł  
k o n k r e tn e  w a r u n k i ,  n a  ja k ic h  b y łb y  g o tó w  o b ją ć  t e ­
k ę  s k a r b u .

Ferye sejmowe.
W A R S Z A W A , 30  l ip c a .  (P a t .) .  J a k  d z ie n n ik i  d o ­

n o s z ą ,  o s t a tn i e  p o s ie d z e n ie  S e jm u  p r z e d  f e ry a m i  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  p ią te k .  F e r y e  p o t r w a ją  d o  16 w r z e ś n ia ,  
a  w  m ię d z y c z a s ie  b ę d z ie  s t a le  u r z ę d o w a ł  k o n w e n t  
s e n io r ó w ,  a b y  w  r a z i e  p o t r z e b y  z w o ła ć  S e jm .

—o—
O żeglugę na kanale noteckim.

P O Z N A ft, 30 l ip c a .  (P a t .) .  M is y a ,  k t ó r a  b a w i ła  
w  B y d g o s z c z y  w  s p r a w i e  o t w a r c i a  ż e g lu g i  n a  N o te c i

i  k a n a l e  n o te c k im ,  w r ó c i ła  d z iś  d o  P o z n a n ia .  D a l­
s z y  c ią g  n a r a d  n a c z e ln e j  r a d y  lu d o w e j  i  g łó w n e g o  
d o w ó d z tw a  z  p r z e d s ta w ic ie la m i  r z ą d u  i w o js k a  n ie ­
m ie c k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  w  p i ą t e k  w  B y d g o s z c z y .

R u m u n i i W ę g r z y .

W IE D E Ń , 30 l ip c a .  (P a t .) .  B . K . p o d a je  n a s t ę p u ­
ją c y  k o m u n ik a t  z  29 l ip c a :  R u m u n i  w z d łu ż  r z e k i  
C isy  n i e  p r ó b o w a l i  w  ż a d n e m  m ie js c u  p r z e p r a w y ,  
w y ją w s z y  w  o k o l ic y  T o k a ju ,  g d z ie  p a t r o l ,  u s i łu ją ­
c y  p r z e p r a w y  d o k o n a ć ,  z o s t a ł  c z ę ś c io w o  w z ię ty  d o  
n ie w o li ,  a  c z ę ś c io w o  o d p a r ty .

Z  S e j m u .
Ustawa o obrocie zbożem. — Flara 
śmierci za kradzież własności woj­

skowej i za iiehwę.
(Posiedzenie wtorkowe). 

WARSZAWA, 30 lipca rano (Pat.). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu w dalszym ciągu obrad nad 
ustawą

o obrocie ziemiopłodami,
minister aprowizacyi IKlinbiewicz stwierdza,
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PROWOKATOR
T łu m a c z y ła  z  a n g ie l s k ie g o  d r. F e lic v a  N o ss ig .

(C ią g  d a ls z y ) .

Więc ucałowałam moich starych i odeszłam od 
nich, ażeby żyć po piwnicach z proletaryatem. Mam 
na myśli tych ludzi, którzy nie mają się czego w życiu 
spodziewać i nie mają gdzie głowy położyć. Czy 
to nie straszne ? 1 nawet nie da się wiele zro­
bić, jak długo istnieje takie ministerstwo finan­
sów i inne tego rodzaju ohydy. Byłabym może 
zwaryowała, walcząc z tą cholerą, gdybym nie 
była natrafiła na pewnego człowieka. Był to 
młody robotnik, z zawodu litograf, który naba­
wił się kłopotu z powodu propagandy antialko- 
hoiicznej. Mnóstwo ludzi wtedy aresztowano
0  to ministerstwo finansów! Coby się z niem 
stało, gdyby biedni ludzie przestali się upijać do 
zwierzęcości! O te finanse! syknęła z wyra­
zem nienawiści i pogardy — równocześnie je­
dnak głaskała czule ocierającego się o nią 
kota.

— Niema tu nawet krzesła, ażebym je pani 
podała — rzekła — ale jeżeli pani nie chce 
słuchać mojej paplaniny, usiądę tu na schodach
1 będę milczała.

Panna Hałdin zapewniła ją, źe i owszem 
chciałaby wiedzieć co się stało z owym litogra­
fem. Był zapewne rewolucyonistą ?

— Był męczennikiem — zresztą prostym

człowiekiem. Żyłam z nim przez cztery mie­
siące. Był to jakby zły sen.

A gdy panna Haldin spojrzała na nią ba­
dawczo, zaczęła opisywać zapadłe policzki, wy­
chudłe członki tego człowieka... Wypuścili go 
właśnie na wolność — wyrzucili z więzienia na 
ulicę. Bili go w śledztwie tak nielitościwie, że 
mu coś wewnątrz uszkodzili, a gdy się z rąk 
ich wydostał, był już na śmierć skazany.

— Znalazłam go leżącego na drewnianej 
pryczy, bez pościeli, rozpalonego gorączką i nie 
było nawet dzbana z wodą, aby mógł ugasić 
pragnienie.

— Jakto? w wielkiem mieście, między tylo­
ma liberałami i rewolucyonistami nie było ni­
kogo, ktoby mu podał pomocną rękę? zawo­
łała panna Haldin z oburzeniem.

— Ach, bo pani nie zna jeszcze najstraszniej­
szej strony jego nędzy. Ci oprawcy tak go 
strasznie męczyli, że w końcu odporność jego 
osłabła i zdaje się, że coś wydał. Co t~ 
tego mi nie powiedział. Biedak! Był to złamany 
duch w połamanem ciele. Niczem już nie zdoła 
go pocieszyć. 1 dlatego nie chciał widzieć 
nikogo ze swoich znajomych. Jak żyliśmy, nie 
mogę pani opisać; istny cud, żeśmy wytrzy­
mali; nie miałam nic do sprzedania, a suknie 
moje były w takim stanie, że nie mogłam 
w dzień wyjść na ulicę. Mówię to pani tylko 
dlatego, ażeby pani nie myślała, że jestem sy- 
barytką. Zresztą jeszcze to nie było tak stra­
szne, jak siedzenie godzinami za stołem w zi­
mnym pokoju pisanie za dyktatem P;r>tra Iwa­

nowicza. •
— I cóż z tym robotnikiem, czy umarł pod 

opieką pani? zapytała panna Haldin.
Dama do towarzystwa spojrzała znów ku 

klatce schodowej i słuchała dochodzącego 
z góry szmeru dwóch głosów ; po chwili do­
piero, gdy głosy znów ucichły rzekła:

— Tak, umarł, ale nie w moich ramionach, 
jak pani może sądzi. Spałam właśnie, gdy on 
wydał ostatnie tchnienie. Kilka dni przed jego 
śmiercią znalazło się kilku młodych ludzi, rewo- 
lucyonistów, jak się pani może domyśleć. Zawo­
łano lekarza i stosunki nasze poprawiły się. 
Chociaż ten biedny człowiek nie dał się już 
niczem pocieszyć. Nie miałam nawet siły pła­
kać po nim — sama byłam nawpół żywa. 
Po pewnym czasie rewolucyoniści umieścili mnie 
jako guwernantkę w pewnej żydowskiej rodzinie, 
która wyjeżdżała zagranicę. Miałam ważne pa­
piery przewieźć przez granicę. Dali mi pakiet, 
który nosiłam na sercu. Gdyśmy dojechali do 
Niemiec, opuściłam tę rodzinę i oddałam pa­
piery jednemu rewolucyoniście w Sztutgarcie U r ­
wali mnie potem jeszcze do innych spraw, ale 
nigdy nie miałam uczucia, że jestem naprawdę 
użyteczną, lecz żyję nadzieją, że kiedyś upadną 
wszystkie ministerstwa i wszystkie finanse. Naj­
większą radością mojego życia było, gdy sły­
szałam, co brat pani uczynił, Dla mnie samo 
imię Haldin ma dźwięk bohaterski.

Panna Haldin była wzruszoną.
(C. d. n.).

\



Dalszy ei^g m owy P a d s ra ^ sk isg o .
(Początek na str. 1.)

rękach: Chociaż przy obejmowaniu w posiadanie 
Odwiecznych ojczystych zagonów nierpało wy­
padnie nam ofiar ponieść, chociaż jaszcze leje się 
krew polska, to jednak dziś śmiało rzec można, 
ze na zachodzie stanęła, pokaźna i piękna część 
państwowego gmachu polskiego, stanęła mupno, 
na prawnych podstawach, uznanych przez wszyst­
kie rządy i narody, przez wszystkie największe 
świata potęgi. Traktat pokojowy, który mam 
dzisiaj zaszczyt przedstawić Wysokiej Izbie do 
•ratyfikowania, różni się nieco od wstępnych w a­
runków pokojowych, omawianych szczegółowo 
przed dwoma miesiącami- Zaszły w nim pewne

zmiany, niektóre niezupełnie dla nas po­
myślnie,

nme bezsprzecznie na naszą korzyść. Ze wzglę­
du na stanowcze, uparte twierdzenia Niemcowi, 
że większość ludności regencyi opolskiej nie zga­
dza się na oderwanie jej od państwa niemieckie­
go, że oni dróbec tego traktatu pokojowego 
podpisać nie mogą, postanowiła konferencya po­
kojowa, uznając to za konieczne, rozstrzygnąć 
sprawę Górnego Śląska wolą ludności, t. j. za­
prowadzeniem plebiscytu.

Będziemy więc mieli plebiscyt na Górnym 
Śląsku

(głos: całkiem niepotrzebnie).
Z przyznanego przez wstępne warunki poko­

jowe morskiego wybrzeża wyłączono część, za­
mieszkałą przez Niemców w przeważającej licz­
bie, wyłączono również obszar dość cenny nie­
stety, jednakowoż przez większość Niemców za­
mieszkałych, obszar, przez który przechodzi na- 
idler ważna linia kolei żelaznej Piła-Chojnice, na­
tomiast przyznano nam, wbrew wstępnym wa­
runkom pokojowym, cały okręg Wieluński oraz 
część polską powiatu Sycowskiego i Namysłow­
skiego. Maogół biorąc, w porównaniu da po­
przednio wytyczonych warunków pokojowych,

tetrytoryalnie tracimy bardzo mało,
kilkadziesiąt kilometrów kwadratowych, lecz na­
rodowo zyskujemy bardzo dużo. Interes nasz na­

rodow y wymaga, aby tam na zachodzie było 
nas Polaków jak najwięcej, a NiemęoW jak naj­
mniej. Otóż pod' tym względem możemy być zu­
pełnie zadowoleni. Zdaniem jednego Z najwybit­
niejszych uczonych naszych, prpf. Romera, który 
‘u$raz z nami pracował w biurze kongresu i od­
dał nam w Paryżu wielkie usługi, dzięki tym 
zmianom terytoryalnie ubędzie nam 9a.QQ0 Niem­
ców, a przybędzie 60.000 Polaków, Liczba to 
wymowna. Ktokolwiek, chociażby najwybredniej­
szy, rdzwaźyć je zechciał, przyznać będzie zmu­
szony, ,że ubytek zę  jednej strony tak licznych 
ząstępów obcoplemiennych, z drugiej zaś stro­
ny przybytek tak pokaźnej liczby rodaków na­
szych stanowi
tilą narodu naszego zysk istotny, zysk znaczny, 

pożądany i 'w ity.
Następnie p. Paderewski wyjaśnia, że traktat 

pokojowy Polski' z Niemcami wiąże się w orga­
niczną całość z traktatem z głównęmi mocar­
stwami. Dalej wywodzi: Ojczyzna nasza, wolna 
nareszcie, ale jej wschodnie granice nie są usta­
lone, plebiscyjt 4 |ininę ważne sprawy niezaiatwione, 
jeszcze mamy niechętnych wielu i wrogów nie­
mało.

Premier oświadcza, że delegaci polscy na kon- 
ferencyę spełnili sumiennie swój obowiązek.
Narzuceni nam praw mniejszości narodowych od- 

czuliśmy żywo,
jak je Polacy odczuć powinni. (Głosy: Słusznie!). 
Bo czy wypadało tak wielkiemu, staremu narodowi 
cywilizowanemu, jakim my jesteśmy, czy wypadało 
tej Polsce, która od lat ośmiuset 
była bezpiecznem schroniskiem dla wszystkich prze­

śladowanych religii i wierzeń, 
która była bezpiecznym przytułkiem dla wszystkich 
uciemiężonyph  ̂ludów i plemion (brawa), która tu­
liła do czystego łona wszystko, co cierpiało, a na­
wet i żmije, czy wolno było, czy wypadało tej Pol­
sce, o której mówiono, że była stałym szermierzem 
tolerancyi, liberalizmu i postępu w dziejach nowo­
żytnych Europy,
czy wypadało narzucać jej pn va I wewnętrzne do-

4

rządki, jak gdyby jakiemuś maLuru’ pierwotnemu 
barbarzyńskiemu narodowi?

(Głosy: Słusznie!). Czy wypadało tej Polsce, gdzie 
do dziś dnia stoją najstarsze w Europie synagogi, 
gdzie w r w ową pamiętną noc św. Bartło­
mieja wszystkim wyznaniom przyznano wolność, czy 
jej wypadało narzucać prawa o tolerancyi religij­
nej, pouczać ją o poszanowaniu dla święta sabathu 
(Głosy: Wstyd!), czy wypadało wreszcie wobec tak 
uroczystych, tak ważnych zapewnień rządu i Sejmu 
polskiego, że w Polsce wszyscy obywatele będą mieli 
równe prawa — okazywać taką nieufność?

„DZIENNIK LUDOWY"

(Dokończenie mowy prepiiera Paderewskiego, 
przysłanej nam przez PAT o 2 30 w nocy, po­

damy w następnym numerze, Red.)

Katastrofa kolejowa.
* Lwów, 31 lipca.

W  związku z wiadomością o katastrofie kole­
jowej na linii Lwów—Lub lim, podaną przez nas 
w poprzednim numerze, odnośne władze ko lejo r 
we udzieliły nam wczoraj, we środę, przedpołu­
dniem, następujących szczegółów:

,;Pociąg, który wyjechał ze Lwowa w ponie­
działek wieczorem, wykoleił się koło Topolęzy, 
niedaleko Zwierzyńca. Maszyna i wozy usunęły 
się z nasypu. Ofiar w lud Bach na szczęście nie; 
ma żadnych, są tylko lekkie kontązye".

Wyjaśnienie to jradajemy z całą lojalnością. 
Bliska przyszłość okażą, czy ofiar w Ipd^iach 

i jakiego ro4lm w  m  te „lekkie kontuzyeM, 
które odnieśli pasażerowie pociągu Lwów—Lu­
blin'.

**
Jąk. jyż zaznaczyliśmy w poprzednim numerze 

„Dziennika Ludowego", wiadomość o katastrom 
fie i jej rozmiarach otrzymaliśmy w nocy z 
wtorku na środę. Udzielił nam jej naoczny świa­
dek, człowiek bezwzględnie godzien zaufania.

Natychmiast telefonicznie zapytaliśmy o nią 
lwowski Urząd ruchu i Dowództwo dworca. Od­
powiedziano nam, że

oficyaMle niczego nie Wiedzą o kata­
strofie!

Oficyalnie nie wiedzą! Ą nieoficyąlniie? W ła­
śnie ta odpowiedź potwierdzała informacye, o- 
trzymane przez nas.

Pamiętamy wypadek zderzenia się dwu pocią­
gów pośpiesznych pod Trzciana w roku 1918. 
Wówczas dyrekeya kolejowa krakowska wyja­
śniała oficyalnie w rozesłanym db pasm komu­
nikacie, że tylko kilka osób odniosło uszkadza* 
nia, a kilka śmierć. Gdy jednak prasa zażądała 
ścisłych cyfr, dyrekeya kolejowa podała liczbę 
osób zabitych na 15-eię. A w klika tygodni po­
tem poseł Daszyński, wspominając w parlamen­
cie o  katastrofie pod Trzcianą, wyjawił, że zgi­
nęło podczas niej 65 osób!

Gorąco pragniemy, aby cała nasza wiadomość 
o liczbie ofiar okazała się w rzeczywistości nier 
prawdziwa..

Z wyjątkiem tego szczęgółti, wiadomość 
naszą potwierdzono w całej* rozciągłości.

Różnica między nią a wyjaśnieniami urzędo­
wemu tkwi w ilości podanych ofiar. Ani ich roz­
myślnie nie tworzyliśmy, ani ich — zaznaczamy 
— nie pragniemy.

Oby tylko tak było, jak donosi dyrekeya kole­
jowa we Lwowie.

*
Ale oburzeniem przejmować musi każdego ka: 

rygodne niedbalstwo władz kolejowych. Kata­
strofa nastąpiła w  poniedziałek wieczorem. One 
zaś dopiero we środę podają wyjaśnienia... I 
gdyby „Dziennik Ludowy" nie był napisał o 
tem, co się stało na linii Lwów—Lublin, njktby, 
zdaję gę, nawet dziś w mieście naszem nie wie­
dział o smutnym wypadku. A przecież, te wła­
dze rozporządzają telefonami i mają doskona­
ły aparat wywiadowczy. O ile wiedziały, to „nie- 
oficyalnie!“

Skoro zdarzyło się wykolejenie, należało na­
tychmiast podać wieść o niem dziennikom! i uspo­
koić rodziny tych, co odjechali.

I to, że władze kolejowe tego nie ^czyniły, 
jest ich karygodnem niedbalstwem i lekceważe­
niem swych obowiązków!

Ogtoszenia JA agi strat a.

[ffll E i  janp i umów
Nr. 2Ul

na targach lwowskich obowiązujące od Vgo do 
7-ge sierpnia 1919.

Jarzyny.
1 kg. buraków ćwikłowych r w ,  - hal.
f litr bobu 3 „ §0 »
ł kg. cebuli młodej 8 .  50 • »
wiązka około 20 dkg. cebuli młud- — , 50 n
ł  kg. fasolki zielonej 6 „ - #
1 „ * szparagowej 7 „ - V
1 litr groszku zielonego 6 » ” x>
1 kg. kalafiorów J 2 ,, — 1),
i „ kalarepy 3 fi 50 1! ‘
1 „ kapusty głowiastej 3 „ 50 .
1 „ kartofli młodych 2 „ 50
1 ,, kartofle tz. rogałków 3 „ -
1 „ kiciu 4 u — n ■

koperku wiązka -= 04 V ,
1 „ marchwi młodej 2 „ 56 V
1 „ ogórków inspektowych 10 „ - 57
1 „ „ gruntowych 6 „ - 1)
1 ,, pietruszki z nacią 4 „ - 0*
1 „ rzodkwi czarnej 2 „ - 1*

sałaty główka 10 (|P. Hi V
zielonego z różnych jarzyn wiązka 26 11

Owoce.
1 kg. agrestu 2 kor 50 hal.
1 litr borówek suchych 4 „ ~ łł
|  1( czereśni 2 „ - -

i  kg. 4 „■ - ?1
1 „ „ tzw. czerechy kiep. 7 „ - »
1 „ m alin od 3 de 5 „ ” v
1 „ porzeczek od 3 do 4 „ „
1 litr poziomek 5 „ —
1 kg. wiśni czarnych bez ogenk. 7 „  —
I „ wiśni czerwonych 8 ,, —
1 „ grzybów tżw prawdziwych 4 „
1 „ „ innych gatunków 2 „ —

J fo w in y  z  dn ia .
Lwów, 31 lipea.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We czwartek 31 lipca o godz- 7 więcz. „Cygan ery a* 

opera w 4. aktach Pucciniego.
W piątek 1 sierpnia o "godz. 7 wiecz. „Lalka“, opc 

retka w 4 aktach Audrana.
W sobotę 2 sierpnia o godz. 7 wiecz. „Fąust“ ope 

ra w 4 aktach Gounoda.
W niedzielę 3 sierpnia o godz. 7 wieczorem „Or 

fęusz w piekle11 opera komiczna w 4 aktach (5 odsło­
nach) J. Offenbacha.

—Q—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO i
W czwartek 31 lipca o godz, 7*30 wieczorem „Ktc 

waryaf ?“ farsa J. Kąinińskiegp; „Próba nufości1', ope­
retka Rapackiego; balet; „Wszystko dla dziecka1* farsa 
J Horstą.

—o—
REPERTUAR KINOTEATRU „KORSO“, pl. Akademick 5*

Dziś dramat w 4 aktach „FANTAZYE ARYSTYDE 
SA CARPE*.

o—
Z KOLONII DZIECI LWOWSKICH. Z powodu 

licznych skarg, przychodzących z kpląnf, wysłanych 
przez Komitet ,,Dzieci na wieś11, została zarządzona 
kontrola wszystkich kolonii, wysłani delegaci mają 
polecenie zarządzić na miejscu, co należy i usunąć 
nadużycia. Należy się spodziewać, że usunięte zo­
staną przyczyny licznych skarg i wakaeye te będą 
prawdziwym odpoczynkiem dla dziatwy lwowskiej.

Nie możemy jednak pominąć milczeniem jednego, 
zakomunikowanego nam dziś nadużycia. W Czudcu 
jest kolonią pod kierownictwem pni Wandyczówny. 
Zostało stwierdzone, że pani ta prowadzi wymienny 
handel z okoliczną ludnością. Ryż, mąkę i inne arty- 
kuły, przeznaczone dla dzieci, wymienia się na ko­
gutki, które dzieci oglądają tylko w żywym stanie. 
Zaniepokojeni listami rodzice odbierają swoje dzieci 
z tej kolonii.

Ponieważ w bardzo wielu koloniach dzieciom de­
brze się powodzi,, nie wątpimy, że Komitet uczyni 
wszystko, aby i tam porządek wprowadzić.

KUCHNIA KONDUKTORSKA we Lwowie. 
Istnieje n a  t u t .  dworcu kolej, kuchnia persona- 
lu o d  ja z d y ,. Dlaczego t a k  nazwana, bardzo t r u -
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Ś m ie r ć  w s k u te k  e k sp lo z y i w g m e e h u
p o c z to w y m .

]ędęn robotnik zginął; drugi postradał oho.
Lwów, 31 lipca.

W  ostatniej wojnie fabryki wyrabiały prze­
różne narzędzia zniszczenia. Wynalazczość ludzka 
wysilała się w kierunku tworzenia przeróżnych 
m ateryi wybuchowych, nądajgc rozmaite formy 
pociskom.

Często znałeśf>moźna rurk i mosiężne różnej 
wielkości czy to w formie cygarniczek czy la­
seczek, napełnione silną materyą wybuchową, 
która przy uderzeniu eksploduję. Często się 
zdarzają wypadki, że i starzy żołnierze, nie zna­
jąc zawartości podobnych przedmiotów, ulegają 
wskutek eksplozyi śmierci lub kalectwu, Należy 
przeto

pouczać nieświadomych,
oraz unikać zetknięcia się z podobnymi przed­
miotami.

W ubiegłą środę zdarzył się znów tragiczny 
wypadek na tle podobnem.

Rano przybył do spalonego budynku po­
cztowego przy ul. Słowackiego

ośmnaatoletni Stanisław Góra.
Chcąc uczynić małe poprawjd przy wozie po­
cztowym, ujął część eksplodowanego granątu, 
których pełno po różnych kątach poczty się 
wala i począł wybijać gwóźdź. W tej chwili 
nastąpiła straszna w skutkach eksplozya. Siła 
wybuchu, zapewne dynamitu, urwała Górze lewą 
rękę i nogę i

raniąc go śmiertelnie po ęałem ciele-
Równocześnie odłamek żelaza uderzył Stani­

sława Zająca, robotnika pocztowego, stojącego 
w pobliżu,

i wybił mu oko,
które wyrwane zostało z osady.

Pogotowie ratunkowe zjawiło się natychm iast 
i zaopatrzyło pfiąry eksplozyi. Niestety, pomoc 
ta niewiele działała odnośnie do Góry, gdyż 
wkrótce

zmarł na miejscu.
Zającem m  sają* okulista.

* dno odgadnąć, bo nikt z personalu wymienionego 
w nazwie z tej kuchni nie korzysta.
* Ale kuchnią tą rządzi naczelnik drużyn kon- 
duktorskich p. Kiełb, który obok różnych intere­
sów pod tą firmą robionych, rządzi też zajętym 
w  niej personalem. A rządzi tak, że kąsyerkę 
tej kuchni K.t za to, że nie chciała odwiedzać 
go w mieszkaniu, pozbawił posady. Postępek ten 
p. Riełba jest tak niesłychany, że chyba przez wła­
dze kolejowe ani przez chwile nie może być tole­
rowany . e

Zwracamy się do p. dyr. Barwjęza, aby zba­
dał tę sprawę i całą gospodarkę kuchenną tego 
pana, który podobno już jest przeniesiony, alę 
złp*ocjąjn?j posady .we Lwowie jakoś pienia ochoty 
op-uśpić, Konduktorzy lwowscy njo mieliby nie 
przeciw temu, gdyby wraz z Kiełbem opuścił 
też Lwpw jego pomocnik Kuczyński, bo sję już 
tak ci dwaj panowie sprzęgli z sobą, że nie na­
leżałoby ich rozłączać.

GODNE UZNANIA. Firma Jąn Lewiński, przed­
siębiorstwo fabryczne dla przemysłu budowlanego 
we Lwowie, uznając wydatną i mozolną pracę, 
zajętego u siebie personalu, postanowiła wypła­
cić z osiągniętych zysków po zamknięciu rocz­
nych rachunków Z i pół procent robotnikom) 
1' i pół procent kierownikom poszczególnych dzia- j 
łów oraz 1 procent liersonalowi urzędniczemuf 
w stosunku do czasu zajęcia w tej firmie. Za­
wiadomił o tem pracujących zastępca firmy p- 
S. Lewiński, co te£ zebirani z uznaniem przyjęli 
do Wiadomości.

ZASŁABNIECIE ART. RYGIERA. W kawiarni 
Lourse‘a w Warszawie zasłabł nagle wczoraj 
znany utalentowany tragik i dyrektor teatralny 
p. Edmund Rygier. Zawezwana karetką Pogoto­
wia odwiozła chorego do mieszkania.

II-GI I OSTATNI WIECZÓR ZNAKOMITEJ 
TANCERKI RITY SACCHETTO odbędzie się we 
wtorek, 5 sierpnia 1919, w sali Towarzystwa 
Muzycznego. Bilety do nabycia w księgarni Aka­
demickiej (Hotel Europejski). 
w  NOTA LEGACYI FRANCUSKIEJ w Warszawie. 
Francuzów, przebywających stale w Polsce, któ­
rych majątek ucierpiał czy to w formie świadczeń 
wojennych, czy też z powodu rekwizycyi w cza­
sie okupacyi państw centralnych (Niemiec, Au- 

J Stfyi e- t, c,), uprasza się o jak najprędsze zgło­
szenia tychże szkód do legacyi francuskiej w 
Warszawie (z dpwodamji i świadkami) i wartości 
szkody poniesionej, jeżeli dotychczas odpowied­
nich starań ma poczynili: Co się tyczy zamiesz­
kujących Galicyę: proszę się zwrócić po infor- 
nvacye, jeśli tego zachodzi potrzeba, do pułk. 
de Renty, Hotel Krakowski, Lwów.

ZLODIEJE kieszonkowi grasują. Coraz częst­
sze są skargi na kradzieże kieszonkowców przy 
każdej nadarzającej się sposobności. Oto we wto- 
(rek rano na dworcu kolejowym w ścisku tłoczą- 
oej się do krakowskiego pociągu publiczności 

L wyciągnął złodziej portfel p. Braunerowi Józe­

fowi z kwotą przeszło 5000 kor. i wszelkimi o- 
sobistymi dokumentami. Ponieważ kradzież spo­
strzegł poszkodowany natychmiast, wezwał po­
mocy żandarmeryi> ale bezskuteczni3.

ARESZTOWANIE KURYERA M- S. O. W mie­
szkaniu p1. Barbary Leszczyszynowej, przy ul 
Boularda I. 3, podczas jej nieobecności bawiły 
ą\ę dzieci sąsiadów, Arnold liczący lat 9 i jego 
młodsza Siostra Gizala Sz. wraz z małym Roma­
nem, synem gospodyni mieszkania. W chwili 
wyjścia starszej Jadwigi L. do piwnicy po drze­
wo, zabiał Arnold ze -szkatułki szklanej złotą 
blranzoletkę i wyszedł na ulicę bawić się nią. 
Podczas tej zabawy wyłudził od niego branżoletę 
czternastoletni Mikołąj Lewasz, kuryer MSO., 
obiecując Arnoldowi, że da mu zabawkę pięk­
niejszą. Zabawą tą wkońcu zajęła się polieya, 
gdzie Lewasz zaprzeczał, jakoby wziął branzo- 
letę, mimo tego „kuryera*- zamknięto w aresz­
tach policyjnych.

ZAGINIONE DZIECKO. Czteroletni Leon, syn
J. Altmana, trafikanta w Pasażu Mikolaseha, za­
ginął na ulicach miasta.

—-o —

C IĄ G N IE N IE  D R U G IE J  K L A R Y  L O S Ó W  n a  In ­
w a l id ó w  o d b ę d z ie  s ię  7 i 9  s i r p n i a  b .  r . ,  w o b e c  te g o  
o d n o w ie n ie  lo s ó w  m u s i  n a s t ą p i ć  n a ty c h m ia s t .  P r o ­
s im y  n ie  z w le k a ć  d o  o s ta tn ie j  c h w i l i !  D la  n o w o  p r z y ­
s tę p u ją c y c h  m a m y  z a r e z e r w o w a n y c h  k i lk a  c a ły c h  lo ­
s ó w ,  o r a z  k i lk a n a ś c i  e ć w i a r tó w e k  i ó s e m e k .  C e n a  
ó s e m k i  K  14. -r- Dom bankowy Schutz i Chajes, 
L w ó w , p l. M a r y a c k i  7 . 845— 1

—o— i
R O Z S T R Z Y G A JĄ C E  Z A P Ą S Y  r o z p o c z n ą  s i§  w  

s o b o tę  i w  d n ie  n a s t ę p n e  w  s a l i  S o k o ła -M a c ie r z y .  
P o c z ą te k  o  g o d z .  7 ‘30 w ie c z .  M u z y k a  w o js k o w a .  
B ile ty  w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  u  p . p ło c k ie g o ,,  A k a d e ­
m ic k a  12. —  D o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  r z e c z  f u n d .  P o l ­
s k ie g o  B ia łe g o  K rz y ż a .

—o—
K O N C E S Y O N O W A N IE  W Y R O B U  I S P R Z E D A Ż Y  

N A R Z Ę D Z I M IE R N IC Z Y C H  I O  N A D Z O R Z E  N A D  
N IE M I. W  m y ś l  r o z p o r z ą d z e n ia  M in i s te r s tw a  P r z e ­
m y s łu  .i H a n d lu  z  d n ia  14 m a ja  1919, (D z . *u. p . N r  
57) w ła ś c ic ie le  i s tn ie ją c y c h  z a k ła d ó w  w y r o b u  i  s p r z e ­
d a ż y  n a r z ę d z i  m ie rn ic z y c h ,  p o d le g a ją c y c h  l e g a l iz a c y i ,  
w in n i  w y je d n a ć  w  te r m in ie  d w u m ie s ię c z n y m  o d  d a ty  
o g ło s z e n ia  p o w y ż s z e g o  r o z p o r z ą d z e n ia  (z  d a ty  14 
m a ja  1919) z e z w o le n ia  n a  d a ls z e  p r o w a d z e n ie  ty c h  
z a k ła d ó w .

Z e z w o le n ia  w y d a je  G łó w n y  U r z ą d  M ia r  w  W a r ­

s z a w ie .
B liż s z y c h  m f o r m a c y i  e w e n tu a ln ie  u d z ie la  s t r o n o m  

in te r e s o w a n y m  I z b a  h a n d lo w a  i  p r z e m y s ło w a  w e  
L w o w ie .

—o—
Z A M A C H  G A D Ó W . S z c z y t  s e n s a c y i  f i lm o w e j .  — 

W ie lk i  d r a m a t  w  5 c z ę ś c ia c h .  S ę e n y  n ie s ły c h a n e g o  
n a p ię c ia .  — L w y , g a d y ,  k a ta s t r o f y .  R e ż y s e r y a  b a ­
je c z n a .  F i lm  te n  w y ś w ie t l a  o b e c n ie  T e a t r  s ty lo w y  
J2bw er*'‘, ui Akadcmwka 8.

H SDESL AlfiEe
Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.

FABRYKA MYDŁA
p r o to k o ło w a n e j  firm y

A .B R U C K E N S T E I N
m e L w ow ie, u l, F au leńsS is  27.

OSTRZEŻENIE.
D o s z ło  d o  m ej w ia d o m o ś c i ,  ż e  n ie u n o w a ż n ie n i  

p r z e z e m n ie  lu d z ie  s p r z e d a ją  m y d ła  lichę] ja k o ś c i  m ia ­
n u ją c  s ię  z a s tę p c a m i  m o je j  f irm y , p r z e t ą  z w ra c a m  u w a ­
g ę  P . T . K o n s u m e n to m , ż e  f irm a  m o ja  n ie  p o s ia d a  ż a d ­
n y c h  a g e n tó w , a  w y ro b y  s w o je  s p r z e d a je  b e z p o ś re d n io  
h u r to w n ik o m  i k o n s u m o m , k a ż d a  s z tu k a  m y d ła  j e s t  z a ­
o p a t r z o n a  w y c i s k i e m  t,B n ic k en $ te in ‘ .

N a d u ż y c ia  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e . »

S . lrB£«eiiB«SH.

II kinoteatrze „ m a r y s i e m a "  pj, mt\ 5.
Od rotoHui 29 b. m. aż do odwołania

Senzacyjny dram at w 4-ech aktach p. t.

DZIEJE U D Z I E ]
W głównej roli artystka dramatyczna 

\ wszechświatowej sławy tancerka stylowa
O L G A  D E J S M O J N D .

N a d to  s a lo n o w a , a r c y w e ś o ła  3  a k to w a  k o m e d y a  p. t.

-  „ J ó z i a  m  M B K E H liE " . -
K i n o t e a t r  „ K C P E R B I E , ,  E o p e *  9

wyświetla w dalszym ciągu wielki dramat 
artystyczno-klasztorny w 4-ech aktach p. t.

. ..I  N I E  W Ó D Ź  N A S  
N A  P O K U S Z E N I E .. .
G łó w n ą  ro lę  MA.RlTAN*y o d tw a rz a  c z a ru ją c a  

i n ie z r ó w n a n a  a r ty s tk a  d ra m a ty c z n a

W  ro li  a r ty s ty  i z a k o n n ik a  z n a k o m ity  a k to r

T E O D O R  L  O O S
Doborowe uzupełnienie programu.

D la  m ło d z ie ż y  n iż e j  la t  16- tu  w s tę p  w z b ro n io n y .

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy“ można 
uiszczać u sękr. Radzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 da I wieczorem.
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P r z e r a a  w  i*ekowa8iia©h p©isk«-©zesk
Delegaci ezesey opuścili Kraków.
KRAKÓW. (Pat.) 30 lipca noc. Dzienniki 

podają, że delegaci czescy wczoraj popołudniu 
wyjechali z Kr altowa.

Onegdajsze posiedzenie subkomitetu nie wy* 
dało konkretnych rezultatów.

Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie pełnej 
komisyi czesko-polskiej. Obie komisye zwrócą 
się do swoich rządów w Pradze i w Warsza­
wie w sprawie dalszych dyrektyw.

O ostatnich pertraktacyach polsko-czeskich 
pisze „Nowa Reforma44:

Gdy wniosek polski o urządzenie plebiscytu 
na terytoryach o mieszanej ludności na Śląsku 
został przez dełegacyę czeską a limine odrzu­
cony i gdy innej podstawy do kompromisu nie 
można było znaleźć, zaproponowano wybór 
subkomitetu czterech w nadziei, że w gronie 
ściślejszem wól nem od postronnych wpływów7 
łatwiej wytwrorzy się platforma kompromisowa.

Polacy Wystąpili tutaj z wnioskiem następu­
jącym: podzielić terytoryum Śląska na trzy ka- 
tegorye

1) bezspornie polskie,
2) przez ludność polską zamieszkałe i
3) bezspornie czeskie

i oczywiście wyeliminować terytoryum uzna­
wane przez Czechów za sporne.

Delegaci polscy zapytują tedy, czy to osta­
tnie terytoryum Czesi byliby gotowri przyznać 
Polsce wzarnian za daleko sięgające konwen- 
cye, zawrzeć się mające przez Polskę z republiką 
czesko-słowracką. Byłaby to konwencya m ilitar­
na, konw ncya przemysłowo-handlowa, kole­
jowa i t. d.

Wobec tych propozycyi czescy członkowie 
subkomitetu zachowali się z wielką rezerwą 
i odwołali się do plenum swrojej delegacyi.

Zwołano tedy na dzień następny t. j. na 
wtorek południe wspólną konferencję obu de­
legacyi. Tutaj przewodniczący delegacyi czeskiej 
złożył deklarację, że delegaci czescy nie posia­
dają pełnomocnictwa do kategorycznej odpowie­
dzi na propozycje polskie, i że muszą odjechać 
z Krakowa, aby porozumieć się ze swoimi mo­
codawcami,

Jak kadeci rosyjscy wyobrażają sobie przyszłą Rosyę?
Winawer, były poseł do I. Dumy rosyjskiej, 

jeden z wybitnych przedstawicieli rosyjskiej partyi 
konstytucyjno-demokratycznej (kadetów7), podzielił 
się ze sprawozdawcą „Tempsa“ zapatrywaniami 
swej partyi odnośnie do wewnętrznego ustroju 
politycznego Rosyi, jaki kadeci chcieliby zaprowa­
dzić po zgnieceniu bolszewików.

Według kadetów, każda z narodowości małych, 
należących do Rosyi, będzie posiadała sejm"lokalny 
z dość obszerną (?) kompetencyą, co pozwoli wła­
dzy centralnej zajmować się wyłącznie polityką 
zagraniczną, wspólnymi finansami, cywilnem i kar- 
nem prawodawstwem, sprawami armii lądowej
i marynarki.

Każde ugrupowanie narodowe będzie miało 
prawo głosowania powszechnego.

Centralizacja będzie istniała tylko odnośnie 
do spraw wspólnych i to jedynie w tej mierze,
0 ile będzie potrzebna, aby uniknąć rozczłonko­
wania się państwa. Ogółem biorąc, jest ideałem 
Rosyi liberalnej uttvorzyć wielkie państwo, uzna­
jące prawa mniejszości,

Winawer, chcąc skusić koalicyę do udzielenia 
wydatnej czynnej pomocy kontrrewoiucyi, walczą­
cej z bolszewizmem, przedstawia korzyści, jakie w 
Rosyi i w przyszłości przypaść mogą w udziale 
państwom zachodu:

Czy znacie olbrzymie bogactwa podziemne w 
okolicach Doóea, zboża Ukrainy i Syberyi, niezmie­
rzone lasy północne, źródła mineralne Kaukazu, 
plantacye tytoniu w Kubaniu, owoce Krymu, 
których produkcja może wyżywić połowę Rosyi ? 
Czy znacie wszystkie korzyści, jakie rybołówstwo 
wyciągnąć może z żeglugi po morzu Kaspijskiem
1 po Wołdze.

W przyszłości Rosy a będzie polem nieograni­
czonej ekspłoatacyi. Więc baczność! bo oto Niemcy 
mogą wkraść się podstępnie i wyzyskać wszystkie 
te skarby.

Czyli irmemi słowy Winawer woła:
Nuże, bankierzy, wielcy przemysłowcy i kapi­

taliści Francyi i Anglii, zmuście wasze rządy do 
zgniecenia bolszewików a wszystkie skarby Rosyi 
staną się waszym udziałem !

Mówiąc o „narodowościach", unika rosyjski 
kadet starannie wymienienia ich po imieniu. 
Nie należy wątpić, że w zakres ich wciąga Litwę, 
Białoruś, prowincye nadbałtyckie — a może i 
Finlandyę.

Polskę prawdopodobnie wspaniałomyślnie zwal­
nia z korzystania z dobrodziejstwa należenia do 
Wielkiej Rosyi „liberalnej/1

Zakres władzy Kołczaka.
Pisma rosyjskie piszą 1
Admirał Kołczak jest panem najbardziej 

na zachód wysuniętej części Syberyi Zachodniej 
w okolicach Jekateryńeburga i Tłumienia. Prócz 
niego jednak w Syberyi Zachodniej znajdują się 
także Czesi w okolicy Tobolska i Omska.

Dalej zaś aż do jeziora Bajkał t. j. Sybcryę 
Środkową z miastami Tomskiem, Krasnojar­
skiem i Irkuckiem okupują wmjska koalicyi, 
a więc znajdują się tam oddziały wojsk francu­
skich, angielskich, włoskich i japońskich.

Najbogatsze złoża kruszcowe są w ręku Ja ­
pończyków, władających niepodzielnie Czytą i 
Nierczyńskiem.

Wschodnia Syberya z Błagowieszczeńskiem i 
Władywodokiem jest zajęta przez w7ojska ame­
rykańskie.

Tak tedy dominium Kołczaka, pretendujące­
go do roli naczelnika rządu Wszechrosyi, nara­
zić ogranicza się do najbardziej zachodniego 
kąta Syberyi, przyległego do dawnych gubernii 
Permskiej i Ufańskiej.

Rzeź w  A zyi m niejszej.
Korespondent paryskiego „Matina11 donosi z 

miasta Aidin, w Azyi mniejszej, świeżo ponownie 
wyzwolonego przez Greków z rąk Turków, iż

miasto Aidin jest miastem śmierci.
Tylko w pryncypalnej arteryi miasta domy 

jeszcze sterczą. Sklepy greckie i żydowskie są 
kompletnie zrabowane. Wśród dymiących jeszcze 
zgliszcz i ruin znaleziono wiele trupów kobiet 
i dzieci, z których jedne były zwęglone, inne 
tonęły w zakrzepłej krwri.

Zewsząd Bije w nozdrza trupi zaduch.
Turcy zmuszali żydów do grzebania zmarłych 
w zbyt płytkich dołach, które są teraz rozsądni- 
kiem zarazy. Wielka liczba chrześcian uprowa­
dzona została przez Turków nad brzeg rzeki 
Bosnar, gdzie stracono ich masowTo przy pomo­
cy karabinów maszynowych.

W  północnej części Aidinu, w pobliżu ko­

szar, rzucono na kupę około 100 trupów kobiet 
i dzieci. Skromnie licząc liczba ofiar barbarzyń­
ców tureckich, ,

wynosi ofcoło 2000 osób.
Turcy zmusili 4 obywateli greckich, pod 

groźbą śmierci, do podpisania depeszy, adreso­
wanej na imię p. Clemenceau, a stwierdzającej, 
że Grecy nie mają powodu do wyrzekań na 
rządy Turków.

Natychmiast po podpisaniu tej depeszy pod­
pisujących stracono. Ludność żydowska liczy z 
pośród siebie niewiele ofiar, została jednak • do­
szczętnie obrabowana.

Bohaterskie gesty na papierze.
Swojego czasu pisma niemieckie poczęły 

rozgłaszać, że bardzo wielu Niemców7, mieszkają­
cych w Alzacyi i Lotaryngii, na wiadomość o 
podpisaniu pokoju, przyznającego te prowincye

Francyi, popełniło samobójstwo rozpaczy. Oka­
zuje się obecnie, że te wiadomości były wymy­
ślane celowo.

Ankieta, przeprowadzona przez lokalne pisma 
francuskie w Alzacyi i Lotaryngii, wykazała, że 
ani jeden Niemiec z tych prowincyi nie zdobył 
się na ten gest heroiczny, że natomiast bardzo 
wielu Niemców7 oddało się z zapałem zabawom 
światowwm, chodzi na bale publiczne, odwiedza 
kinematografy itp., wzorując się pod tym wzglę­
dem na wskazówkach, które głosi wr „Badener 
Tageblatt" exgenerał von Deimling, niegdyś 
nadzwyczaj wrojowniczo usposobiony, człowiek, 
który przed wojną mawiał, że „dość ma już 
strzelania w puste powietrze11.

Deimling oświadcza obecnie, że dla Niemiec 
„prawdziwy honor narodowry nie polega na wy­
konywaniu gestów albo głoszeniu bohaterskich 
słów lecz że wymaga zawarcia pokoju, aby 
módz przez pracę podnieść się jak najprędzej i 
w ten sposób okazać światu, żę współudział 
narodu niemieckiego jest niezbędny dla zape­
wnienia Domyślności całej ludzkości".

Ostatni czas!
Otrzymujemy następujące p ism o:
Ostatni czas} abyśmy pozbyli się naszej nie­

udolności i xvzięli się do pracy odbudowy zni­
szczonego kraju. Tymczasem czekamy z założo- 
nemi rękami, aż upieczonego gołąbka przyniosą* 1 
ndm na półmisku. Ale tego nie doczekamy się — 
natomiast przyjadą czechy, szwaby, amerykany i 
inne nacye — i odbudują nam kraj, ale zabiorą 
z niego ostatki pieniędzy — a my będziemy na­
dal biedni — i .szukać będziemy tylko, czego by 
tym bogatym sąsiadom sprzedać. Sprzedawać 
będziemy za bezcen drzewko, naftę i zboże, aby 
nazawsze zostać nędzarzami.

Ludzie wrócili z wojny — poszukają pracy, 
żywimy całe legiony robotników' np. w W ar­
szawie — ale o rozpoczęciu na większą skalę 
budowrę statków7 na Wiśle lub w Gdańsku, o tem, 
prócz jednego małego tów7arzystw7a, prawie nic 
nie słychać. No i cóż z tego,* że to ma być na­
sza W isła — skoro obce statki będą po n iej; 
jeździły — obce kapitały wywoziły wszystko. 
O Boże, jakże jesteś cierpliwy. Zesłałeś już tyle, 
klęsk wojny ,— ludzie podczas wojny nabrali 
tyle zagranicą rozsądku i doświadczenia, widzieli 
tyle fabryk, przemysłu i handlu, że każdy my­
ślałby, iż i u nas zacznie się roić od kominów, 
fabrycznych tymczasem o nich tyle, co w bajce.

A więc brak mebli bo w całej Galicyi zra­
bowane, brak domów, bo w7 kraju w7ojny spa­
lono ich bez liku, brak łodzi i parostatków7.

Polacy do pracy! Gdy przyjdą inni — będzie 
za późno. — Ostatni czas! Dr. W. S.

Miejskie bony k asow e w Krakowie.
Onegdaj nareszcie pojawiły się miejskie bo­

ny 1-koronowe, wydane celem zapobieżenia bra­
kowi drobnej monety obiegowej. Pierwszą paczkę 
bonów doręczono podczas posiedzenia Ankiety 
walutowej, a obecnie w jednej chwili wymieni­
li ich zapas na 20 i 10 koronkówid austryackie. 
Bony te są troszeczkę większe niż jednokoro- 
nów7ki austryackie, są zaopatrzone wr seryę i nu* 
mer i odpowiedni tekst, który bonowi dają wy­
gląd szaro-zielonawy. Po obu stronach znajduje 
się biały orzeł w ezerwronem polu, białe cyfry 
„1“ także na tle czerwronem, a czerwone litery 
w napisie uwidaczniają, że bon opiewa na ko­
ronę. Bony przedstawiają się dobrze, szkoda, że 
ukazały się trochę zapóżno.

W ydobyw anie zatopionych  
niem . okrętów .

Z 53 niemieckich okrętów7, które Niemcy za­
topili w Scapatlow, aby ich nie wydać według 
warunków trak tatu  w ręce koalicyi, zdołano 
wydobyć 23. Reszta uchodzi za straconą.

Popierajcie Polskę Poż. Państw !

4
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% Z jazd d e le g a tó w  Z w iązku p racow n i 
k ów  k o le jo w y ch  w  K rakow ie.

, W  niedzielę rozpoczął obrady II. Zjazd Zwią­
zku zawodowego kolejarzy Rzeczypospolitej Pol- 

jdhej. Zjazd liczy 299 delegatów organizacyj b. 
Galicyi i Kongresówki. Poznańskie n}ezorganizo- 
wiane na zasadach statutu, zatwierdzonego przez 
rząd, udziału w Zjeździe nile bierze.

Zjazd' obraduje w  sali Towarz. Strzeleckiego. 
Otwarcie Zjazdu poprzedził śpiew „Lutni Robo­
tnicze j"  pod batutą prof. Ludwiga i odegranie 
kilku utworów muzycznych przez orkiestrę ko­
lejarzy. Hymn narodowy „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ Zjazd przyjął burzą oklasków i wysłu­
chał go stojąc.

Zagaił prezes Związku inż. Kruszewski wita­
jąc  Zjazd, posłów! i reprezentantów rządu i za­
znaczając brak Poznańskiego.

Po przyjęciu regulaminu obrad wybrano pre- 
zydyum: prze w.: Szczawiński z Radomia; za­
stępcy Ochman’ (Stanisławów), Staniewicz (Skier­
niewice) i Rosyan (LwóW). Sekretarze: Nowa­
kowski, Różanowsli# i Duńczyk. Wybrano komisyę 

,4 mandatową z 10 członków i przystąpiono do 
^ 5  punktu porządku dziennego:

Powitalne przemówienia.
Imieniem N. Z. R. przemawiał poseł Rajca, 

poczem zabrał głos, witany owacyjnie towt poseł 
Mpraczewski, który imieniem klubu P. P. S. po­
witał Zjazd. Zorganizowanie i utrwalenie Zwią­
zku •— mówił — jest ogromnym krokiem naprzód. 
W  statucie Związku zagwarantowany jest udział 
kolejarzy w zarządzie kolei i to jest krokiem 
Sm socyalizacyi Proces ten dbkonywać. się musi 
wzorem demokracyi zachodu.

Po przemowie p. Tabaozyńskiego (enludecya) 
witany burzą oklasków przemawiał tow. poseł 
Hausner, wskazując, że klasa robotnicza jest po­
wołaną db budowy państwa polskiego. Klasa ro­
botnicza dąży do zjednoczenia wszystkich dziel­
nie, a  Zjazd warszawski koleiarźy dał przykład 
całemu społeczeństwu. Na zjezdzie jest prawdzi­
wa reprezentacya kolejnictwa polskiego. Utrwa- 

_ lenie praw Związku! i postulatów kolejarzy — za- 
^  Jeży od solidarnego, i zdecydowanego stanowiska 

samych kolejarzy. Państwo —- db klasy robot­
niczej należy, .bo na n|ej się opiera.

Przemawiał następnie tow. poseł Łańcucki 
Praca każda jest użyteczną dla państwa i rów­
nie musi być szanowaną. Budować musimy or- 
ganizacyię silną, opartą na dwóch podstawach: 
inteligencyi i robotnikach (oklaski).

Tow. poseł Marek wskazał, że zadaniem ko­
lejarzy — budowanie państwa polskiego, albo- 

Wi€jn kolej jest tętnem całego żyda gospodar-i 
czego i kulturalnego narodu. W Niemczech za­
prowadza się obowiązek pracy powszechnej, i 
tembardżiej w Polsce do' obowiązku pracy na 
(rzecz państwa poczuwać się winni wszyscy. Na

klasę robotniczą spada ciężar budowy państwa, 
i ona zabezpieczy prawg i byt wszystkim (okla­
ski).

Z ramienia min. kolei przemawiał piż. Adam 
Krzyżanowski. Charakterystyczną mowę wygło­
sił radca ministerstwa Pracy i Opieki społecz­
nej ob. Ulanowski.

Następnie witali Zjazd reprezentant central­
nych związków zawodowych ob. Paczka, b. min. 
kolej. Stączek, wznosząc okrzyk na cześć Na­
czelnika Piłsudskiego i Paderewskiego. (Burza o- 
klasków; uczestnicy powstają z miejsc). Przema­
wiał gość ze Śląska Cieszyńskiego, Augustyniak. 
(Owacye na cześć Śląska). Uchwalono wysłać 

depeszę z wyrazami hołdu do Piłsudskiego, do 
Paderewskiego i Sejmu.

Sprawozdanie z działalności głównego zarzą-1 
db Związku składał prez. Kruszewski. Ze spra­
wozdania dowiadujemy się o ogromnym, wzro­
ście związku,
który liczy ogółem 75 tysięcy 539 członków, zor­

ganizowanych w 89 kołach.
Dyskusya nad sprawozdaniem rozpocznie się 

dziś.
Wieczorem cały Zjazd bawił w teatrze na 

przedstawieniu „Strasznego dworu".

W  niedzielę rozpoczął w Krakowie obrady 
Zjazd kolejarzy całej Polski, zorganizowanych w ’ 
potężnym już dziś Związku pracowników kolej. 
Rzeczypospolitej polskiej. Związek ten powołany 
do życia uchwałą grudniowego zjazdu koleja­
rzy,\ dlziś obejmują siecią swej organizacyi całą j 
Polskę z wyjątkiem Poznania i liczy z gófrąi 
60 tysięcy członków.

Związek ten jest jedyną dziś organizacyą ko­
lejarzy w Polsce, której statut zatwierdził rząd 
polski.

Temu Związkowi usiłuje się przeciwstawić 
grupka wszechpolsko-urzędnicza, która zorgani­
zowawszy się, liczy, jak twierdzi „Słowo poi." 
13 tysięcy członkowi z czego ńa Poznańskie przy­
pada 8 tysięcy, a na Galicyę i Kongresówkę ra­
zem 5 tysięcy.

Grupa ta chciała brać udział w obecnie ob­
radującym w Krakowie zjeździe i Związek zgo­
dził się na to, z tern, że na 300 członków m& 
przypaść jeden delegat w myśl zasad przyjętych 
i dla członków Związku. Ponieważ ta grupka 
żądała dopuszczenia na Zjazd takiej ilości de­
legatów, jaką wyszle Związek, do porozumienia 
naturalnie przyjść nie mogłd|.

Ponieważ megalomanii tej drobnej grupki nie 
stało się zadość, dlatego nie bherze udziału w 
Zjeździe bez szkody zresztą dla kolejnictwa ,i 
persona 1 u. Obecny zjazd i bez nich spełni swą 
doniosłą rolę.

W sp o m n ien ie  p o śm ie r tn e .

ZDZISŁAW SĘDZIMIR,
lekarz epid., ur. w r. 1897, umarł na tyfus plamisty 
|W Krasnem dnia 9 lutego 1919 r., — jak już do­
nieśliśmy.

Jest na Podolu wieś Krasne. W sady stulona* 
złota i purpurowa jesiemą, pełna kwiatów na wiosnę. 
> Czy przypuszczał Sędzimir, że stanie się ona gro- 
\bem jego młodego życia? Walczył z epidemią — 
z poświęceniem i pogodą spełniając swe obowiązki 
lekarza, aż go powaliła podstępnachoroba i skróci­
ła jasne życie. Cześć Ci Zdzichu! Cześć Ci za bo­
haterstwo Twe w spełnianiu obowiązku i cześć za 
Twą śmierć bez skargi jednej, bez słowa żalu.

Sędzimir, jako kierownik kolumny epid., oddał 
wielkie usługi, zyskując mir i niezmierne zaufanie 
ludzi. Jeżdżenie w noc i dzień, w deszcz i mgłę, 
w niedostatecznem ubraniu, (miał tylko jeden szynel) 
zmartwienia różne, złe i trudne nieraz warunki, pod­
kopały zwolna żelazny zdało się organizm. Umarł, 
nie doczekawszy się upragnionego powrotu do Lwo- 
»wa, ani wieści z Polski f umarł w jasną, cudną noc 
księżycową, którą zdały się tylko cienie drzew mą­

cić, ą zmąciła śmierć nieubłagana, krzywda...
Legenda się snuje o młodym — tak kochanym i 

dobrym doktorze, który zawsze pomógł, zawsze po­
gadał z ludźmi; leżał jak żywy w Leśie mirtów i 
chojarów przez dużo, dużo godzin, jakby zbyt silne 
więzy łączyły go z ziemią... ,yWasz pan doktór

W jasny, promienny # dziS ,;Vpt#n słońca i skrzą­
cego się śniegu, powiedli w ostatnią drogę. Łzy go­
rące i żal 'poszły za nim.

Hen, na Podolu ostała się samotna mogiła...y 
I tylko niepokalany brzozowy krzyż bieli się na wiej­
skim zacisznym cmentarzu...

, Sit Tibi Care; terra levis!“

Nieprawdziwa wiadomość 
o wzięciu Brodów.

Po mieście krążą wersye, że Brody zajęli 
bolszewicy. Jak się z najbardziej wiarygodnego 
źródła dowiadujemy, wiadomość ta jest najzu­
pełniej fałszywa. Brody są w naszych rękach 
i panuje w nich spokój.

Aprowizacya m iasta.
Dnia 28 lipca b. r. odbyło się tygodniowe 

posiedzenie Komisyi aprowizacyjnej pod prze­
wodnictwem p. r. Włodzimirskiego.

Na posiedzeniu iem omawiano sprawę do­
stawy jaj, których brak daje się od dwu miesię­
cy odczuwrać we Lwowie, w sprawie tej uchwa­
lono wysłać telegramy i pisma do właściwych 
władz o skierowanie większych transportów te­
go artykułu do Lwowa.

Ze sprawozdania Sekretarza Magistratu p. 
Dr. Michałowicza o zapasach w miejskim zakła­
dzie aprowizacyjnym wymię a, że, jeżeli transpor­
ty żywności nie nadejdą do*dwu tygodni to

broóro pozostanie Bez mąki i innych środków 
spożywczych.

Zarazem p. Dr. Michalewicz oznajmił, że już 
zakontraktował 700 wagonów ziemniaków na 
zimę. * #

W  ciągu dalszym posiedzenia przeprowadziła 
Komisy a dysku syę w sprawie dokonanej przez 
miejski zakład aprowizacyjny

sprzedaży słoniny na cele przemysłowe
i po dokładnem zbadaniu rzeczy orzekła, źe 
postępowanie kierownictwa miejskiego zakładu 
aprowizacyjnego było zupełnie prawidłowe, zaś 
kierownictwo rzeźni miejskiej w sprawie tej nie 
miało żadnej ingerencyi.

Co do cukru uchwalono na wniosek p. r. 
Ghrystowskiego na poprzedniem posiedzeniu 
Komisyi wezwać Magistrat do ponownego odnie­
sienia się do właściwych władz
o powiększenie przydziału cukru konsumcyjnego,
oraz zaprotestowanie przeciw udzielaniu bezpo­
średnich przydziałów cukru przemysłowego. Cu­
kier przemysłowy m a przychodzić na adres 
Magistratu, który będzie go firmom przydzielał 
zależnie od zapotrzebowania.

Jict m argin iesie.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.
Pytanie: Dlaczego murzyni w Waszyngtonie 

zerwali się db rozpaczliwej krwawej walki z A- 
merykanami?

Odpowiedź: Ponieważ prezydent Wilson jest 
tak gorliwie zajęty tworzeniem przymusowych 
ustaw tolerancyjnych dla Polski i innych państw, 
że nie ma czasu na zajmowanie się takicmi drob­
nostkami, jak pouczenie swoich obywateli ja n ­
kesów, że murzynów także trzeba uważać za 
ludzi.

Pytanie: Dlaczego senator Morgentau nie za­
dowolił nikogo w Warszawie ?

Odpowiedź: Ponieważ syonistom powiedział, 
że jest Amerykaninem, a przedstawicielom pra­
sy polskiej, że zalicza się do Żydów, którzy przy 
pomocy wojsk amerykańskich wywalczyli Polsce 
wolność i niepodległość.

K o m u n ik a ty .
BACZNOŚĆ STOLARZE! Stów. stolarzy „Zgo­

da" zwołuje Zgromadzenie członków konsumu oraz iN 
nieczłonków na czwartek o godz. 5-tej po południu 
przy ul. Pieszej 1. 2. Sprawa zamówienia obuwia 
i opału. — Żukrowski.

O G Ł O S Z E N I U
weneryczne, sKórne, zastarzałe — 

I k i i y i l M P  R leczy apecyaliata <X:r.
ulica Wałowa 1. IX.

W strz y k iw a n ie  p r e p a r a tu  N e o  S a lv a rs a n u  ty lk o  p t f j g r  
p o łu d n ie m . 378

k a u c z u k o w e m e ta lo w e  wv-PIECZĘC1E k o n u je  po  n a jta ń s z y c h  c e n a c h

Maks Glaserman

Teatr twminy
th tó tg m i L l

HPOLLO Od czwartku 
31. lipca br. M in d in e t te sztuka w 5 aktach. — W głów­

nej roli: ZUZAM1A SRAUDAIS.
Haito MAKS lilO tB e n a io s is ii iW i.
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AFISZE, PROGRAMY i wszelkie i n n e  r o b o t y  w  z a k r e s  d r u k a r s t w a  wchodzące wyk. szybko i staranaie
Orukarnia Ign. Ja eg e ra l

-  w ©  l a w o w i © ,  u l ,  S y l s s t u s l c a  3 3 .

Pracownia pończoch
b ra m ą ) , o t r z y m a ła  g o to w e  s to p k i  i b a w e łn ę  w  le p sz y m  
g a tu n k u , p o d r a b ia  i n a p ra w ia .  K u p ię  p r z e ś c ie ra d ła .

i b ie lizn y , L w ó w , ul. 
K o p e rn ik a  1. 12 (z a

e z i f l a n n i t  b ib lio te c z n a ,  k tó r a b y  m ie śc iła  
M R I 4 I l i e q  1000— 1500 k s ią ż e k  kupię^ 

Z g ło s z e n ia  w  A d m in is tra c y i. „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o 11 p o d  
„ B ib l io te k a 4*.

d o  m y c ia  f la s z e k  z  d o b re m i św ia d e c tw a m i 
k a ty c h  rr

1 i S y n  w e  Lwówife, ul. K ra k o w s k a  14
Kobiety p o s z u k u je m ia s t  f irm a  M ax  W ixe l 

5 1 9 - 2

Trzy ubrania nowe,narzutka i siodło
d o  s p rz e d a n ia .  Ł y c z a k o w s k a  84 a , d rz w i N r. 2. 5 1 8 —5

z u k o ń c z o n ą  m a tu r ą  g im n a z y a ln ą  (z  
r O - l l C I B n a  o d z n a c z e n ie m )  p rz y jm ie  le k c y e  z w y ż ­
s z e g o  g im u a z y u m . W ia d o m o ść  w A d m in is tra c y i  p o d  ^M a­
tu r z y s tk a " .  5 0 9 — 1

l l h f f l i H i P  m ^ s k ie  n o w e  s p rz e d a m  Ł y c z a k ó w  62., 11. 
V 6»2 C łS l IC  p. d rz w i 2 , m ię d z y  6 —7 w ie c z o re m

m i m l r i  d o  o b c a ś ó w , d a m s k ie  i m ę  
© y i S u  y y l l a n i  s k ie  w  w ie lk im  w y b o rz e

p o le c a  z a k ła d  d la  o b i ja n ia  z e ló w e k  o c h ra n ia c z a m i 
A d l o l f  o - o ł c i t o e r g ,  L w ó w , S y k s tu s k a  10.

Ogłoszenie.
Z a  z b ie r a n ie  m e ta li ,  b ę d ą c y c h  w ła s n o ś c ią  w o j ­

s k o w o ś c i ,  ja k o  to  w y s t r z e lo n e  łułski, z a p a ln ik i  i  t .  p . 
w y z n a c z a  s i ę  n a  p o d s ta w ie  D z ie n n ik a  R o z k a z ó w  W o j­
s k o w y c h  N r. 7a,j p . 409 i 74, p . 43 p r e m ię  n a s t ę ­
p u ją c ą :

Za 1 (tg. łusek karabinów, i armatn. 3 0 0  Fi 
Za 1 kg. paskom miedzianych . 4 50 „ 
Za 1 kg. zapalnikom aluminoroych 6  0 0  „

P re m ie  t e  m o g ą  b y ć  w y p ła c o n e  ty lk o  lu d n o ś c i  
cyw ilne j,"  o d d a ją c e j  d o b ro w o ln ie  m a te r y a ł  n a jb l iż s z e j  
k o m e n d z ie  p o w ia to w e j  w o js k o w e j ,  k tó r a  s u m ę  z a  do  
s t a r c z o n y  m a te r y a ł  w y p ła c i  n a  r a c h u n e k  M . S . W . 
D e p . a r t .  S e k c y i a m u n ic y jn e j .  P r z e d m io ty  w y m ie n io ­
n e  ftie  z g ło s z o n e ,  lu b  n a g r o m a d z o n e  c e le m  h a n d lu  
u le g a ją  k o n f is k a c ie  b e z  w y p ła ty  p r e m i i ,  "jako m a ­
te r y a ł ,  b ę d ą c y  w ła s n o ś c ią  M in i s te r s tw a  S p r a w  W o j­
s k o w y c h .

K o m e n d a n t  M ia s ta  i P l a c u : 

Linda m .  p . ,  p u ł k o w n i k .

Specjalista chorób stromych i wenerycznych

Dr. H. SCHWHEZ 635- 3
s e k u n d a ry u s z  s z p i ta la  p o w s z e c h n .,  o rd y n u je  o d  12—5 

Lwów, ul. Kraszewskiego 11, parter.

Specyaiista chorób wenerycz. i skórnych

Dr. Henryk Rosmarin
o rd y n u je  o d  8 — 10, 12— 1 i 3 —6. 

^ ■ w ó - w ,  u l .  3ECcb$><B*ea a .ilK .eb  1 ^ .  l a .  6 3 6 —3

WARSZTATY TABOROWE
J a n o w s k a  21

przyjmą na stałe do praey większą 
ilość ukmalifikomanyeh

Kołodziei, Kowali i ry­
marzy cywilnych

za mynagrodzeniem do 2 2  kor. dziennie 
i miktem m naturze.

Z g ło s z e n ia  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 9 —11 p rz e d p o ł  
w  k a n c e la ry i  p o w y ż sz y c h  w a rsz ta tó w .

je

T B B L IC E  M a f i l tO B K O W E  H .3 D  

m D H O G R M I I Y  S R E B R I E  H . 15 
T A B L I C Z K I  m O S i Ę Ź H E  K . 15 

S T ł S m F I L I E  K M iC Z i lK O W E
ora z METALOWE

WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA
- ZAKŁAD n  I f t f f g r i O S S L  i FABRYKA 
RYTOWNICZY U ł  PIECZĘCI
lwów SYRSTlISHH 13 !• piętro,

m ~  nowości uli; Fik!
Z a w ija n e  b lu z k i w ró ż n y c h  k o lo ra c h  ju ż  n a d e s z ły . P o  

n a jn iż sz y c h  c e n a c h  p o le c a  k o n f e k c y a  d a m s k a

225. M !^.ISriSr.E33Ft, Sykstuska 2.
f f i s n s a r a n i y  w złocie i srebrze

w y k o n u je  p o  n a jta ń s z y c h  c e n a c h

rytownik I. Geldgeier,

Dla doraźnej odbndany kraju.

m m

Przedsiębiorstwo 
te e h m e z n o » h a n d lo w e  

Lwów, Lwowska 48,
dastorcza  tialycfiinifasł ze  sfefadóro
w s z e lk ie  m a te ry a ły  te c h n ic z n e  i b u d o w l a n e ,  
lo k o m o b ile  i m o to ry ,  w s z e lk ie  m a s z y n y , n a r z ę ­

d z ia  i m a te ry a ły  d la  k a ż d e j  g a łę z i

przemysłu, rąkodzfeła 1 roSnicfiaa*
D O S T A W A  L O C O  S T A C Y A  O D B I O R U !!

Ż ą d a ć  b e z p ła tn y c h  p r o s p e k tó w  p is e m n ie  
lu b  o s o b .  m ię d z y  2 — 4. 3 1 5 - 5  g g

i E M B E

Ważne dla pneilsiiipw
ig łę , wapno, piasek, szu­
ter, cem ent, gips, papę, 
drzewo budulcowe, szkło 
taflowe, nit i wszelkie inne 
m a t e r y a ły  b u d o w la n e

d o s t a r c z a  z  w ła s n y c h  f a b r y k  w ła d u n k a c h  
c a ło w a g o n o w y c h , o p a r t a  w y łą c z n ie  n a  k a ­

p i ta le  po lsfc im  f i r m a

BUDULEC
w y tw ó rc z o  - b u d o w la n a  s p ó łk a  z  o g r . p o r .

Centrala roe bwewie: Kopernika 5. 
Filia w KraHfiwis: Fioryańska 32.

&
0,11 K I ’ STA PflpiM ,

= WVKQNUUE » 
ORUMARWA I WYRÓB P*£CZĘCt

IJF R IE D M A im— •— LŴW —• —

^SaHSTUSKA.h;

L w ów
— 31. lip c a  1919.P* T . P r a g a

N a p o d s ta w ie  w z a je m n e g o  p o r o z u m ie n ia  m ię d z y  p o d p is a n e m i in s ty tu c y a m i b a n k o w e m i

Basi Pmsstaw i  Bfclina fialiiyi i Lalami f  l i i i  Księstwem Bialaniii
o b e jm u je  z  d n iem  1. s ie rp n ia  b . r. n a 'w ła s n y  r a c h u n e k ,  o b ie  i s tn ie ją c e  d o tą d  

.y- w  K r a k o w i e  i  w e  L w o w i e
25XVJKTC>@̂ 7HłlXrA BANKA xr FR.4L25BI*. 

Z a w ia d a m ia ją c  o  te rn  u p rz e jm ie  P. T . P u b l ic z n o ś ć ,  w z y w a m y  z a ra z e m  w s z y s tk ic h ,  k tó r z y  d o  F ilii 

ZIVNTOSTEI3XrSKA. 33A3WJEŁ-A.
w e L w o w ie  i w K ra k o w ie  m a ;ą  ja k ie k o lw ie k  p r e te n s y e  b ą d ź  z  ty tu łu  w k ła d ó w  n a  r a c h u n e k  b ie ż ą c y , n a  
k s ią ż e c z k i  w k ła d k o w e , b ą d ź  te ż  d e p o z y tó w  w  p a p ie r a c h  w a r to ś c io w y c h  i tp .,;a ż e b y  r o s z c z e n ia  s w o je  b e z ­
z w ło c z n ie  z g ło s ili  w  k a s ie  , J i v n o s t e n s k a  B a n k a 44 w e  L w o w ie , ul. J a g ie l lo ń s k a  1. 10 lu b  w K ra k o w ie  
R y n e k  g łó w n y  17, n a jp ó ź n ie j  je d n a k  w  c z a s ie  d o  31 s ie r p n ia  1919.

P rz y  z g ło s z e n iu  z e . h c ą  P . T . K o m ite n c i  o ś w ia d c z y ć  s ię ,  czy  p r a g n ą  sw e  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  
w z g lę d n ie  w k ła d k i n a  k s ią ż e c z k i  lub  n a  r a c h u n e k  b ie ż ą c y  p o z o s ta w ić  n a d a l  w  B a n k u , o b e jm u ją c y m  
w s z e lk ie  m te r e s a  t. j: w  B a n k u  P rz e m y s ło w y m  d la  K ró le s tw a  G a lic y  i i L o d o m e ry i  z W ie lk ie m  K s ię s tw e m  
K ra k o w s k ie m  w e L w o w ie , w z g lę d n ie  te g o ż  F ilii w  K ra k o w ie , czy  t e ż  z a m ie r z a ją  je  w  c a ło ś c i  p o d ją ć . 
W  ty m  d ru g im  p rz y p a d k u  p a p ie ry  w a i to ś c io w e ,  w z g lę d n ie  w k ła d y  w y d a n e  z o s t a n ą  ie d y n ie  z a  z w ro te m  
o d n o ś n y c h  d o k u m e n tó w , j a k  k w itó w  d e p o z y to w y c h , k s ią ż e c z e k  w k ła d k o w y c h  i t. p.

P a p ie ry  w a r to ś c io w e  i w k ła d k i  p ie n ię ż n e ,  n ie p o d ję te  d o  31. s ie rp n ia  1919 z o s t a n ą  z ło ż o n e  d o  d e ­
p o z y tu  s ą d o w e g o .

P rz y  te j  s p o s o b n o ś c i  p o z w a la  s o b ie  „ Ź iy n o s te n s k a  B a n k a  v P r a z e 44 w s z y s tk im , k tó r z y  je j F ilie  
w e  L w o w ie  i K ra k o w ie  z a u fa n ie m  sw e m  d a rz y li,  z ło ż y ć  ja k  n a js e r d e c z n ie j s z e  '  p o d z ię k o w a n ie ,  o ro s z a c  
je d n o c z e ś n ie  a ż e b y  z a u fa n ie  to  w  p e łn e j  m ie rz e  ra c z y li  p r z e n ie ś ć  n a  B a n k  P rz e m y s ło w y  d la  K ró le s tw a  
G a licy i i L o d o m e ry i  z  W ie lk ie m  K s ię s tw e m  K ra k o w s k ie m .

B A N K  P R Z E M Y S Ł O W Y  
D L A  K R Ó L E S T W A  G A L IC Y I i L O D O M E R Y I 
Z  W IE L K IE M  K S IĘ S T W E M  K R A K O W S K IE M -

ŹIVNOSTENSKA BANKA v PRAZE.

Od wtorku 29 lipca i ro dni następne

N o m o ś ć !  Senzacyjny dramat w 4 częściach  
Nadto doborowe uzupeł­
nienie programu —

Dndtiew 4

N o u io ś ó !
Człowiek o 7=maskach

Beat, m cz.. K di i redaktor adtePwtedatelH*: HAN SZCZYREB.

z HENNĄ PORTEN
Lwowie, ul. Sykstuska m j .

*


